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W arszawa  
z gruzów powstała

H it le r  zapow iedzia ł: W arszawa m usi być wymazana 
z m apy E uropy. F ra n k  i  F ischer rea lizow a li ten zbrodn i­
czy rozkaz z całą bezwzględnością faszystow skich ludobój­
ców. A le  nie udało im  się, pomimo strasznych ran  zada­
nych sto licy, wymazać W arszaw y z mapy. Pozostały po h it ­
lerowcach ru in y , jako sym bol faszystowskiego barbarzyń­
stwa. W zniesione zosta ły  przez lud pracujący w  okresie 
pięcio lecia tysiące domów, jako  symbol tw órcze j k u ltu ry  
epoki socjalizm u.

Z am ia ry  H itle ra  w  Polsce i  gdzie indz ie j sparaliżowane 
zosta ły  przez potężne ciosy w iedzionej sta linow ską s tra te ­
g ią  A m ii Radzieckie j. Od ciosów tych nie ty lk o  w y­
zwolone zosta ły w  k ró tk im  czasie całe niem al, pozostające 
jeszcze wówczas pod okupacją, ziemie po lskie ; od ciosów 
tych  w przeciągu paru  m iesięcy ru n ą ł całkow icie faszyzm  
niem iecki i  pogrzebany zosta ł pod ru ina m i Reichskanzlei m it
0 „ ty s ią c le tn ie j Rzeszy“ .

T a k  więc W arszawa wyzwolona została na potężnej oswo- 
bodzic ie lskie j fa li ,  k tó ra  nie ty lk o  oczyściła ogromne obsza­
ry  od w ro g ie j okupacji, lecz zarazem uw o ln iła  narody środ­
kow ej i  wschodnięj E uropy  od ja rzm a rodzim ej bu rżuazji. 
T ak  więc pięć la t  tem u, pod uderzeniam i w o jsk radzieckich
1 walczących ram ię w  ram ię z n im i oddziałów polskich, 
z n ik ły  dwie w a rs tw y ucisku: z likw idow ana została obca oku­
pacja i  un iem ożliw iony zosta ł pow ró t do w ładzy rodz i­
m ych klas posiadających. Zburzenie obu tych B a s ty lii było 
niezbędną przesłanką zwycięskie j socja listycznej rew o luc ji 
w Polsce, zwycięskiego budownictwa P o lsk i Ludowej.

Budujem y stolicę ju ż  pięć la t. Od pierwszej bowiem ch w ili 
zapadła decyzja, że W arszawa je s t i będzie nadal stolicą 
naszego k ra ju . W brew  defetyzm ow i słabych, pomimo oporu 
chw iejnych, na przekór knowaniom  wrogów, k tó rzy  w  1944 r. 
sto jąc na czele powstania, w yko rzys ta li haniebnie wolę w a l­
k i ludności do urzeczyw istn ien ia  swych brudnych planów
i  w  ten sposób s ta li się w spółw inow ajcam i ru in  W a rs z a w y __
dźw iga liśm y nową W arszawę z kupy up io rn ie  powykręca­
nych k o n s tru kc ji stalowych, ze stosów gruzów , z zasypa­
nych tynk iem  ścieżek, k tó re  znaczyły ulice m iasta, po w y­
pędzeniu z niego h itle row skiego okupanta. Decyzja pozosta 
p ie n ia  w  W arszaw ie s to licy  _  by ła  decyzją „asze j p a rtiL  
Realizacja te j decyzji leżała w  rękach polskich robotn ików  
techników  i  inżynierów . Nad wykonaniem  je j czuw ały w ła ­
dze P o lsk i Ludowej. Na odbudowie W arszaw y sku p iły  się 
W ysiłk i twórcze całe j Polski, a przez swe prom ieniowanie 
Stała się W arszawa bodźcem szybkie j odbudowy całe j Polski.

Z W arszaw y poszedł na ca ły  k ra j przełom  w  budownictw ie. 
Tu pow sta ły  pierwsze „ t r ó jk i  m ura rsk ie “ , pierwsze „szyb­
kościowce“ , pierwsze zespołowe brygady. T u  pada ły p ie rw - 
“ Ze rekordowe w yn ik i, daleko przewyższające wszystko co 
osiągnięto w  kap ita lis tycznym  świecie, a oparte na ogrom ­
nych doświadczeniach budownictwa socjalistycznego w  Zw iąz­
ku  Radzieckim , Stąd szła na całą Polskę energia twórcza 
k tó ra  m ob ilizow ała do większego jeszcze w ys iłku  klasę ro ­
botniczą i  wym uszała z goryczą wypowiadane słowa podziwu 
naszych wrogów. A  płynąc z W arszaw y _  napotyka ła ona 
na fa le  entuzjazm u robotniczych mas Zagłębia Węglowego, 
Łodzi, śląska i  i „ „ ych ziem Polski, i  wszędzie rozpa la ł się 
ogień nowego, socjalistycznego stosunku do pracy, nowego 
socjalistycznego tempa. nowego,

W arszawa zacieśniała p rzy jaźń  polsko-radziecką nie ty lko  
ska i  rzeczy w ie lk ich, ogólno-narodowych, lecz również 

w  Skali m ontażu turbogeneratorów . W k ład  pomocy radziec­
k ie j w  odbudowę W arszaw y nie da się zm ierzyć an i w  centy- 
m etiaeh, an i w tonach. B y ł to w kład zasadniczy, b ra tn ia  po­
moc w  na jtrudn ie jszych  chw ilach, na kluczowych odcinkach.

ta k  W arszawa, k tó ra  w  dniach w a lk i by ła  symbolem bra­
te rs tw a  broni żołnierza radzieckiego i  polskiego -  s ta ła  się 
"V dniach odbudowy symbolem w spółpracy tw órcze j i  pomocy 

ra ju  Socjalizm u dla k ra ju  budującego socjalizm .

Przez ub iegłych pięć la t  z rob iliśm y wiele. M a rtw y  stos 
gruzów  przem ien ił się w  żywe m iasto 650.000 ludzi. Co ty ­
dzień, co dzień, no tu jem y dalsze sukcesy: powstające z n i- 
ozego osiedla m ieszkaniowe, nowe gmachy społeczne i  pań­
stwowe, szkoły, ośrodki uspołecznionego handlu, in s ty tu c je  
naukowe i  ku ltu ra lne , nowe m ie jsk ie  i  podm iejskie lin ie  ko­
m unikacyjne, nowe i odnowione ulice.

A le  wszystko to nie je s t ty lk o  odbudową. Powstająca 
2 gruzów  W arszawa zm ienia zarazem gruntow nie  swój cha­
ra k te r. Ze s to licy  obszarn iczo-kapita lis tyczne j Polski prze­
m ienia się w  stolicę P o lsk i Socja listycznej. Zachowując 
Wszystkie elem enty p iękna s ta re j s to licy  i je j historycznych 
zabytków , w ype łn ia  się nowa Warszawą, socjalistyczną treś­
cią, sta jąc się m iastem  nowego typu , w  k ra ju  nowego typu .
I  dlatego w  zabytkowych kam ieniczkach w  śródmieściu 
m ieszkają robotn icy. I  d latego na przedmieściach powstają 
szkoły, przedszkola, domy towarowe, nowe ulice i  kanalizacja. 
Zarówno w  ska li k ra jow e j, bowiem ja k  i  w  ska li warszaw- 
®kiej lik w id u je  się podzia ł na bogate centrum  i  biedne pe ry­
ferie . Powstaje jedno lita  W arszawa, m iasto ludz i p racy rą k
1 mózgów.

Pięć la t  od owego pamiętnego, styczniowego dnia, k iedy 
huk dz ia ł radzieckich zw iastow a ł nadejście wolności dla 
^ a rs z a Wy —  te pięć la t  stanowią n ieprzerwane pasmo w ie l­
k ich osiągnięć, M am y za sobą zwycięsko zakończoną T rzy - 
la tkę , k tó ra  n igdzie może nie pozostaw iła ta k  g łębokich śla­
dów ja k  w  W arszawie.. Rozpoczęliśmy p ierw szy ro k  P lanu 
Sześcioletniego, p lanu budowy podstaw socja lizm u w  ca łym  
k ra ju , planu ogromnego, twórczego rozmachu w  W arszaw ie. 
O tw iera się przed nam i w spaniała perspektyw a w ielk iego 
°srodka przem ysłowego, tętniącego życiem centrum  k u ltu ra l-  
nego i  społecznego, nowych osiedli robotniczych. O tw iera  się 
Perspektywa W arszaw y ta k ie j, o ja k ie j nawet m arzyć nie 
śm ia ły  dawne pokolenia.

Jeszcze pięć la t  tem u m ałoduszni tw ie rd z ili,  że W arszawa 
na zawsze będzie m iastem  um arłym . Dziś nawet oni uznać 
PUisieli wymowę tw ardych, żelbetowych fak tów .

F aktów  tych będzie coraz więcej.
Pod przewodem PZPR, p a r t i i k lasy robotniczej, korzysta jąc

2 niewyczerpanych zasobów energ ii tw órcze j polskich robot- 
n ików, techników  i' inżyn ierów , w  oparciu o ogromne osiąg- 
Pięcia ub ieg łych pięciu la t  —  pewni jesteśm y, że urzeczy­
w is tn im y w span ia ły  cel, sto jący przed nam i: zbudujem y So- 
cja lis tyczną W arszawę, godną stolicę S oc ja lis tyczne j. Polski.
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Prowokacje Mocha nie rozbiją 
naszej przyjaźni z ludem francuskim

Protestacyjne wiece w całym kraju
Przez cały kraj płynie fala protestów przeciwko prowoka- | cha reprezentu je  m ałą grupkę 

cyjnej, antypolskiej polityce reakcyjnych władz francuskich.
W  poszczególnych zebraniach i wiecach protestacyjnych biorą 
udział reemigranci z Francji, piętnując niesłychane metody, 
stosowane we Francji w stosunku do Polaków. Uczestnicy 
manifestacji stwierdzają w przemówieniach i rezolucjach, że 
bezprzykładny terror i prowokacje nie zdołają zerwać więzów 
solidarności między klasą pracującą obu krajów, między naro­
dami polskim i francuskim.

Przeszło 15 tys. osób spo­
śród przedstaw icie li w szystkich 
w arstw  społeczeństwa W rocła­
wia zebrało się w H a li Ludo­
wej na w ie lk im  wiecu protesta 
cy jnym  przeciwko prow okacy j­
nej, an typo lsk ie j po lityce reak­
cy jnych w ładz francuskich .

R eem igranci potępia ją  
m etody

rządu  francuskiego

Na wiecu przem aw ia li czte­
re j przedstaw icie le Polaków —  
reem igrantów  z F ra n c ji. Tow.^ 
Nowocin, członek francuskiego 
Ruchu Oporu, wysiedlony z 
F ra n c ji przez po lic ję  Mocha, 
podkreślił, że opór mas ludo­
wych przeciwko po lityce  p rzy ­
gotowań do w o jny pa ra liżu je  
plany rea kc ji, wobec czego sto­
suje ona jedyny swój argum ent 

argum ent pa łk i po licy jne j. 
Łudzi się jednak reakcja  fra n ­
cuska, sądząc, że zdoła osiąg­
nąć swe cele. N ie pozwoli na

to lud F ra n c ji i  jego bohater­
ska P a rtia  Kom unistyczna.

W ysiedlony z F ra n c ji przed­
s taw ic ie l m łodzieży po lskie j, 
tow. Kow alsk i, s tw ie rdz ił, że 
polskie organizacje społeczne 
we F ra n c ji zosta ły rozwiązane 
wbrew pro testow i ludu fra n cu ­
skiego, wbrew jego w o li. G w ał­
ty  i prowokacje rządu B idau l- 
ta i Mocha nie zdoła ją zerwać 
więzów p rzy jaźn i, zawiązanych 
między młodzieżą polską a m ło ­
dzieżą francuską w toku wa lk 
z h itleryzm em .

R eem igrantka z F ra n c ji - -  
Mazurowa, jako jedna z kobiet 
polskich, k tó re  razem z kob ie ta­
m i francu sk im i w a lczyły z fa ­
szyzmem —  oświadczyła z s iłą : 
„M asy pracujące F ranc ji, a w 
szczególności kob ie ty są razem 
z nam i. W iem y, że naród f ra n ­
cuski pragnie pokoju i p rzy jaź 
ni z narodem polskim , z naroda 
m i Zw iązku Radzieckiego, ze 
w szystk im i narodam i państw 
dem okracji ludowej. Rząd Mo-

kap ita lis tów , idących na pasku 
im peria lis tów  am erykańskich i 
zostanie przez lud francusk i 
zm ieciony z pow ierzchni zie­
m i“ .

W ysiedlony ostatn io z F ra n ­
c ji, nauczyciel po lski —  B ie liń ­
ski, n a ś w ie tlił dążenia rządu 
Mocha do pozbawienia Pola­
ków, przebywających we F ra n ­
c ji —  po lsk ie j nauki, po lskie­
go słowa i po lsk ie j k u ltu ry .

„P rz y ja ź n i pomiędzy naroda­
m i polskim  i  francusk im , ani 
Moch, ani B id au lt, an i żaden 
im peria lis ta  zniszczyć, ani za­
chwiać nie p o tra f i“  —  zakoń­
czył swe przemówienie ob. B ie­
lińsk i.

W  uchwalonej jednogłośnie 
rezo luc ji zebrani w im ien iu  ca­
łego społeczeństwa Dolnego 
Śląska p ro testu ją  przeciwko 
prowokacyjnej, an typo lsk ie j po 
lityce  reakcyjnych w ładz fra n ­
cuskich i  w yraża ją  głębokie 
oburzenie wobec fa k tó w  bez­
przykładnego te rro ru , stosowa­
nego przeciwko działaczom i 
organizacjom  polskim  we F rań  
c ji.

M ocne s’ owa g órn ików  
w ałbrzysk ich

W  W ałbrzychu, gdzie w du­
żej liczbie os ied lili się górn icy

(D okończenie na s tr. 2)

Racjonalizatorzy przemysłu odzieżowego

W obradach rozszerzonego plenum Zarządu Głównego Związku Zawodowego Pracowni­
ków Przemysłu Odzieżowego wzięli udział czołowi przodownicy i racjonalizatorzy te- 
gG' przemysłu. Na zdjęciu trzej racjonalizatorzy: tow. Franciszek Góralczyk z Zakła­
dów Konfekcyjnych w Świebodzicach, tow. Ryszard Buska z Zakładów Odzieżowych 

w Tarnowskich Górach i tow. Stanisław Stalczyk z Łodzi F o to  A R

Dwa zamiast jednego miliarda zł. 
przyniosło wykonanie zobowiązań 

hutników hajduckich

Berlin składa hołd pamięci 
Karola Liebknechta i Róży Luksemburg

R R D r r M  r >  . < i-  . ^B E R L IN  (P A P ). — Dnia 15 stycznia br., w  31-szą rocz­
nicę zamordowania Karola Liebknechta i Róży Luksemburg, 
odbyła się na cmentarzu Fricdrichsfeld w  Berlinie nad gro­
bami Zmarłych wielka demonstracja, w  której wzięły udział 
nieprzeliczone tłumy mieszkańców Berlina.

Od wczesnych godzin ram  
nych ze wszystk ich stron m ia ­
sta n ieprzerw anym  s trum ie­
niem p łynę ły  delegacje fa b ryk  
i zakładów pracy, demokratyćz 
nych^ organ izac ji masowych, 
p a r t i i po litycznych, in s ty tu c ji 
i zw iązków, łącząc się w  potęż­
ny pochód, k tó ry , z rozw in ię ty ­
m i sztandaram i, podążał w 
k ie runku  cm entarza, by przejść 
następnie przed trybuną  hono­
rową. W  pochodzie niesiono 
transparen ty  z hasłam i: „K a ­
ro l L iebknecht i  Róża Luksem ­
burg  b y li czołowym i bo jow n i, 
kam i przeciwko m ilita ryzm ow i 
i w o jn ie !“  —  „P rzy ja źń  ze 
Zw iązkiem  Radzieckim  gwaran 
tu je  nam p o kó j!“ . Inne hasła 
naw o ływ a ły  do w a lk i o jedność 
Niemiec przeciwko im p e ria liz ­
m owi anglo - amerykańskiemu.

N a trybun ie  zna jdow ali się

m. in.  ̂ prezydent N iem ieckie j 
Republik i D em okratycznej W il­
helm Pieck, naaburm istrz  B e r­
lina  E bert, przywódcy p a r ty j­
nych i masowych organ izacji 
dem okratycznych oraz przed­
staw icie le k ra jó w  dem okracji 
ludowej. P rzyby ła  również wdo 
wa po przyw ódcy niem ieckie j 
k lasy robotniczej Erneście 
Thaelm annie —  Rosa Thael- 
m anii. ^

N a grobach K a ro la  L ieb­
knechta i  Róży Luksem burg 
złożono w iele wieńców, m. in. 
od rządu N iem ieckie j Republiki 
Dem okratycznej, N iem ieckie j 
Socja listycznej P a r t ii Jedności, 
Radzieckie j K o m is ji K o n tro li i 
od k ra jó w  dem okracji ludowej, 
w  tym  od P o lsk ie j M is ji W o j­
skowej w B erlin ie .

N ad grobam i przem aw iał

przewodniczący berlińskiego 
kom ite tu  SED, Jendretzky. 
Składając hołd działalności K a ­
ro la  Liebknechta i  Róży L u k ­
semburg p rzypom n ia ł on, że 
sprawcami ich skrytobójczego 
mordu b y ły  s iły  reakcyjne, k tó ­
re, dzia ła jąc na zlecenie m ag­
natów zbrojeniowych, ju nk ró w  
i m ilita ry s tó w , zm ie rza ły  do 
zatopienia w  try rz u  k rw i rewo­
lucyjnego ruchu n iem ieckie j 
k lasy robotniczej.

Jak przed 31 la ty , ta k  i dziś 
—  ośw iadczył mówca —  te sa­
me s iły  dążą do odrodzenia n ie­
m ieckiego im peria lizm u. N ie 
uda im  się jednak zdusić demo­
k ra c ji n iem ieckie j, zjednoczo­
nej w  walce o pokój z potęż­
nym  Zw. Radzieckim , z k ra ja ­
m i dem okracji ludowej, C h iń­
ską Republiką Ludową, robo t­
n ikam i F ra n c ji i  W łoch oraz 
w szys tk im i m iłu ją cym i pokój 
ludźm i św iata. M iędzynarodo­
wa solidarność św iata pracy 
daje gwarancję, że nasz cel —- 
pokój i socjalizm  —  zostanie 
wywalczony.

Rezultąt akcji upłynniania środków obrotowych
15 listopada ub. r. robotnicy Hajduckich Zakładów Hutni­

czych zobowiązali się do 31 grudnia ub. r. upłynnić środki 
obrotowe na sumę 1 miliarda zł. Zobowiązanie to zostało 
zwycięsko wykonane i przekroczone: hutnicy hajduccy zwol­
ni« do 31 grudnia ub. r, zamiast 1 miliarda — ponad 2 miliar­
dy złotych.

Imponujący bilans pięciu lat 
odbudowy i rozbudowy Warszawy

Wywiad z prezydentem miasta tow. Tołwińskim 
w związku z 5 rocznicą wyzwolenia stolicy

W  związku ze zbliżającą się 5 rocznicą wyzwolenia W a r  
szawy, prezydent m, st. W arszawy tow. inż. St. Tołwiński 
w wywiadzie, udzielonym przedstawicielowi PAP, omówił 
osiągnięcia na polu odbudowy i rozbudowy stolicy w  okresie 
ubiegłego 5-lecia:

skalę akcja  popraw y w a run ­
ków by tu  komunalnego klasy 
robotn icze j sto licy. N a cel ten 
zostało wydatkow ane 220 m iln . 
zł. w  roku  1948 i  ponad 800 
m iln . z ł w  roku ub ieg łym . Dzie 
s ią tk i domów zamieszkałych 
przez robotn ików , włączone zo 
s ta ły  do sieci wodociągowo-ka­
na lizacy jne j i  gazowej. Nastę­
pu je naprawa jezdn i i  chodni­
ków , ośw ietlanie u lic  w  dz:ęini- 
cach^ robotniczych, porządkowa 
nie i  zakładanie nowych zie­
leńców, masowe sadzenie 
drzew i  krzewów. Ta ostatn ia 
akcja w  roku  ub. by ła  szczegół 
nie in tensyw na. W  porównaniu 
z okresem przedwojennym  ob­
szar zie len i w  mieście łącznię 
z lasam i podm ie jsk im i wzrósł 
o 1.376 ha.

M yś li nasze i  uczucia u trw a ­
l i ły  głęboko w  naszych um y­
słach i  sei-cach fa k t, że w t ru ­
dnym okresie w o jny  m ie liśm y 
p rzy  sobie w ie lk iego naszego 
sojusznika —  ZSRR, k tó ry  po­
śpieszył nam od razu z b ra te r­
ską pomocą w  dźw ignięciu się 
do nowego życia i  pokojowej od 
budowy. W arszawa odczuła 
szczególnie s iln ie  tę pomoc 
bra terską.

W arszawa przedwojenna po­
siadała ogółem 103 m iln . m. 
sześć, budynków. W  roku  1945 
kuba tu ra  budynków ocalałych 
lub nadających się do odbudo­
w y w ynosiła  zaledwie 26 m iln . 
m. sześć.

Przez pierwsze 2 la ta  odbu­
dowaliśm y przede wszystkim  
urządzenia gospodarki komu­
nalnej i  domy m nie j zniszczo­
ne. W  r. 1947 rozpoczęliśmy 
ju ż  budownictwo nowe.

W  ciągu osta tn ich 2 la t  roz­
poczęta została na szeroką

Rząd szwedzki 
uznał Chińską 

Republikę Ludową
S ZTO K H O LM  (P A P ). Rząd 

szwedzki postanow ił nawiązać 
stosunki dyplom atyczne z 
Chińską Republiką Ludową.

R ealizac ja  p lanów  
przebudow y stolicy

W arszawa odbudowuje się i 
rozbudowuje według nowego 
planu, opracowanego zgodnie z 
założeniam i m iasta soc ja lis ty ­
cznego. P lany te b y ły  konsul­
towane z na jw yb itn ie jszym i 
specja listam i radzieckim i. No­
we założenia nie pozostają na 
papierze, ale są konsekwentnie 
realizowane. Rok ub ieg ły  dfeł 
temu najlepsze świadectwo.

Zaledwie w trz y  la ta  po od­
budowie m ostu P oniatowskie­

go —  23 czerwca 1949 roku  
przeszedł przez odbudowany 
most średnicowy pierwszy pod 
m ie jsk i pociąg e lektryczny do 
dworca W arszawa —  śródm ie­
ście. W  dniu 17 stycznia br. z 
tego samego dworca rusza po­
ciąg e lektryczny do Żyrardo­
wa. 22 lipca 1949 r. o tw a rta  zo 
staje trasa  W —-Z, nowoczesna 
a rte ria  ó długości 6 km , prze­
biegająca przez nowy most 
Śląsko - Dąbrowski. 1 paździer 
n ika 1949 r . o tw a rty  zostaje 
Nowy Świat, pierwsza ca łkow i­
cie odbudowana ulica W arsza­
wy. W  miesiąc później oddana 
zostaje do uży tku  poszerzona 
ulica Krucza, ważna a rte ria  we 
wnętrzna śródmieścia.

W  roku 1949 Zakład Osiedli 
Robotniczych oddaje do użytku  
pierwszy tys iąc nowoczesnych 
mieszkań robotniczych, rozpo­
czynając jednocześnie budowę 
w ie lk ich zespołów m ieszkanio­
wych, osiedli społecznych, w y­
posażonych w  najnowocześniej 
sze urządzenia socjalne i  in.

Równolegle osiągamy wspa­
n ia le  sukcesy na polu stosowa­
nia nowych metod pracy w  bu­
downictw ie.

P rzem ys ł i handel
W  okresie ub ieg łych 5 la t 

następuje trw a ła , wzmagająca 
się wciąż odbudowa i  wyposa­
żanie fa b ry k  istn ie jących, ich 
rozbudowa i  wreszcie budowa 
nowych zakładów fabrycznych. 
W  dniu 22 lipca 1949 r . o tw a r­
te zostają dwa nowe ob iekty:

Po raz p ierw szy w  gospo­
darce po lskie j przeprowadzona 
została w czasie od 15 lis topa ­
da do 31 grudn ia ub. roku  w  
H ajduckich Zakładach H u tn i­
czych system atyczna akcja go­
spodarcza, obejm ująca up łyn ­
nienie rem anentów m ateria łów  
technicznych i  usprawnienie 
gospodarki -m ateriałowej, przy 
śpieszenie obrotu fab ryka tam i 
i up łynnien ie  zapasów w yro­
bów gotowych, skrócenie cyklu 
inkasowego oraz usprawnienie 
cyk lu  produkcyjnego, w  k tó re j 
w yn iku  zwolniona została z o- 
b ro tu  kw ota  ponad 2 m ilia rd y  
złotych.

Nową fo rm ę  współzawodnic­
tw a oszczędnościowego pod ję ły  
załog i h u t z w ie lk im  za in tere­
sowaniem i  entuzjazmem. Na 
naradach przedstaw ic ie li za­
łóg robotniczych, rad  zakłado­
wych i kom ite tów  p a rty jn ych  
ustalono sposoby i  te rm in y  po­
szczególnych operacji, prze­
bieg k o n tro li wykonania podję­
tych zadań oraz fo rm y  i  te r ­
m iny sprawozdawczości.

W  ścisłym  kontakcie z Cen­
tra lą  Zaopatrzenia Hutniczego 
oraz z Centra lą  Żelaza i  S ta li 
zwolniono dla potrzeb in ­
nych zakładów zapasy m a te ria ­
łów  technicznych, k tó rych  w a r 
tość w  połow ie ub. miesiąca sta 
now iła  o 84 m iln . zł. w ięcej, 
niż przew idyw ało zobowiązanie 
H a jduckich  Zakładów H u tn i­
czych. Z wysoką nadwyżką wy 
konano również do końca ub. r. 
p rzy ję te  zobowiązanie u p ły n ­
nienia zapasów wyrobów  goto­

wych na sumę 205 m iln . zł. 
P rzy  pomocy C e n tra li żelaza 
i S ta li rozprowadzono z te j ka 
teg o rii —  wyrobów  na sumę 
584 m iln . zł. i  wykonano tym  
samym p rzy ję te  zobowiązanie 
w 285 proc.

Jako pozostałość gospodarki 
kap ita lis tyczne j zalegały w hu 
tach często zapasy towarów  
handlowych sprzed w ie lu  la t, 
gospodarczo nie wykorzystane. 
Robotnicy postanow ili do 31 
grudn ia zużytkować co n a j­
m nie j połowę nagromadzonych 
zapasów na sumę 122 m iln . zl. 
A na liza  m ożliwości ich zużytko 
wania pozw o liła  część zapasów 
na sumę, 58 m iln . zł. w yko rzy ­
stać gospodarczo lub prze ro­
bić, resztę zaś w artości ponad 
120 m iln. z ł w ykorzystać jako

złom i  m a te ria ł wsadowy. 
H Z H  zobowiązały się zm nie j­
szyć do końca roku ubiegłego 
stan swoich należności od od­
biorców i  dostawców o 450 
m iln. z ł. Dzięki reo rgan izac ji 
pracy i  wzrostow i w ydajności 
pracy pracow ników  finanso­
wych cyk l inkasowy skrócony 
został o jedną trzecią.

W  oddziałach p rodukcyjnych 
hu t prowadzono równocześnie 
walkę o skrócenie cyk lu  p ro ­
dukcyjnego. W ie lk ie  sukcesy 
osiągnięto w w yn iku  rea liza ­
c ji zobowiązań, podjętych dla 
uczczenia 70 rocznicy urodzin 
Generalissimusa S talina .

W yn ik i akc ji H a jduckich  Za­
kładów Hutn iczych, podjęte j 
przez szereg innych zakładów 
przem ysłowych w k ra ju , stano 
w ią nową zdobycz po lsk ie j k la ­
sy robotniczej w walce o ja k  
najlepsze wykonanie p lanów  
produkcyjnych, o podnoszenie 
na coraz wyższy poziom gospo­
da rk i naszych zakładów p racy 
i obniżenie kosztów p ro du kc ji.

Generalissimus Stalin 
przyjął ambasadora Hindustanu
M O S K W A . (P A P ). —  Jak 

donosi agencja TASS, dn ia 14 
stycznia p rz y ję ty  zosta ł przez 
przewodniczącego Rady M in i­
s trów  ZSRR Generalissimusa

S ta lina ambasador Hindustanu. 
S. Radhakrisznan. Podczas 
audiencji obecny b y ł m in is te r 
spraw zagranicznych ZSRR 
W yszyński.

Przygotowania 
do uroczystości 
Leninowskich 

w Zw. Radzieckim
M O S K W A . (P A P ). Ca ły na­

ród radziecki p rzygotow uje  się 
do złożenia hołdu pamięci 
W ie lk iego Wodza i Założycie­
la  P aństw a . Radzieckiego W ło ­
dzim ierza Lenina, w  zw iązku z 
b liską rocznicą jego zgonu.

W  szeroko zakro jonej kampa 
n ii ku ltu ra ln e j w  zw iązku z 
D n iam i Lenina bierze ak tyw ny 
udzia ł a rm ia  radziecka. Tak 
więc, w ydz ia ł po lityczny  A k a ­
dem ii W ojskow ej im . S talina 
zorgan izow ał cyk l wykładów 
radiowych, poświęconych Leni- 
nowi. Ponadto k ie row n ictw o 
A kadem ii W ojskow ej im . S ta li­
na i  A kadem ii W ojskowo - Po­
lityczn e j im . Lenina wydelego­
wało oficerów , k tó rzy  w yg ło ­
szą w zakładach przem ysło­
wych sto licy1 re fe ra ty  okolicz­
nościowe.

O grom nym  pietyzm em  oto­
czona je s t pamięć o W łodzim ie 
rzu Lenin ie  wśród kołchoźni­
ków radzieckich. O statn io w  l i ­
cznych kołchozach na walnych 
zebraniach kołchoźnicy uchwa­
l i l i  wn ioski o nadanie ich k o ł­
chozom im ien ia  Lenina. A na lo ­
giczne uchwały powzię li ró w ­
nież m ieszkańcy 5 wsi w ob-

Tow. Szymon Zachariasz 
odznaczony „Sztandarem Pracy44

W  związku z 50 rocznicą uro 
dżin i  35-leciem pracy społecz­
nej działacza robotniczego tow. 
Szymona Zachariasza —  Prezy­
dent Rzeczypospolitej Polskie j 
w uznaniu zasług, położonych

wodzie Iwmwskim, k tó rzy  zrze- 
szy li się w  tych dniach w ko ł- 

(D e k o n c fe m e  n a  s i r .  2) | chozach.

Tow. Szymon Zachariasz uro  
dz ił się w  r . 1900 w O strow i 
M azow ieckie j. Od la t na jm łod­
szych pracow ał jako  robotn ik  
fizyczny w  fab ryce ty ton iow e j 
w W arszawie. W  g ru dn iu  1918 
r., w  czasie połączenia S D K P iL  
z PPS-Lewicą, wstępuje do 
K P R P . Odtąd w y trw a le  i  o f ia r  
nie walczy w  pierwszych szere­
gach reioolucyjnego ruchu  ro ­
botniczego Polski.

W  ciągu sw e j dzia ła lno­
ści tow. Zachariasz, k tó ry  o- 
degra l poważną ro lę  w  kszta ł­
tow aniu się świadomości klaso­
w e j i  re w o lu cy jn e j żydowskich 
mas robotniczych, nieugięcie de 
maskował ugodowców, re fo rm i­
stów, nac jona lis tów  oraz wszel­
kiego rodza ju  odchyleńcóio i  
zdra jców  ruchu  robotniczego.

Znanem u z bojowej, konsek­
wentnie m arks is tow sk ie j posta­
w y tow. Zachariaszowi, K P P  
powierza k ie row n ictw o odpo­
w iedzia lnych odcinków pracy  
p a rty jn e j. W la tach 192 U —  
1925 tow. Zachariasz je s t człon 
kiem  K om ite tu  W arszawskiego 
KP P . Tow. Zachariasz b ra ł u- 
dzia ł w  szeregu zjazdów p a r ty j 
nych. N a  V I  Z jeździe w yb rany  
został na członka K C  K P P . 
Tow. Zachariasza zna li robo tn i

w rew olucyjnym  ruchu robo tn i 
czym i w pracy nad odbudową 
Polski Ludowej —  nadał tow . 
Szymonowi Zachariaszowi O r­
der „S z tandar P racy“  I  k la ­
sy.

cy W arszawy, znal ak tyw  p a r­
ty jn y  Zagłębia Dąbrowskiego, 
Śląska i  Łodzi, zna li go z okre­
su zaciekłych w a lk  przeciwko  
reżim ow i sanacyjnemu, jako  
niezłomnego działacza rew olu­
cyjnego.

Tow. Zachariasz przesiedział 
siedem la t w więzieniach za 
działalność kom unistyczną. B y ł 
więźniem obozu koncentracyjne  
go w  Berezie K a rtu s k ie j.

Od c h w ili wyzwolenia k ra ju  
tow. Zachariasz sta je  do dzieła  
odbudowy Polski Ludowej. N a  
Kongresie Zjednoczeniowym  
w yb ran y  zostaje na członka 
C entra lne j K o m is ji K o n tro li 
P a rty jn e j.

Szczególne zasług i położył 
tow. Zachariasz w odbudowie 
życia i  egzystencji oca la łe j po 
h itle ro w sk ie j okupac ji ludno­
ści żydowskie j w Polsce. Prze­
wodzi on ruchow i p ro du k tyw i-  
zac ji ludności żydowskiej. 
W ierny zasadom in tem acp .na- 
lizm u pro le ta riack iego walczy z 
właściwą sobie ostrością prze­
ciwko nacjonalizm ow i żydow­
skiemu we wszelkich jego po­
staciach.

P a rt ia  nasza otacza zasłużo­
nego działacza rewolucyjnego  
szacunkiem i  uznaniem.
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Zdecydowana postawa 
robotników 

w Modenie zmusiła 
przemysłowców 
do kapitulacji

R Z Y M  (P A P ). —  Po prze­
prowadzonych osta tn io rozm o­
wach przem ysłowcy m usie li 
nrzy.iać w szystk ie  żądania ro ­
botn ików  Ziednoczonych Sta­
low n i „O rs i M ase ra ti“  w  Mode­
nie. Zam knięte zakłady prac.? 
znów o tw a rto , a wszystkich 
wydalonych robo tn ików  ponow­
nie zatrudniono.

Kom entu jąc ten fa k t  na ła ­
mach dziennika „U n ita “ , se*- 
k re ta rz  generalny K on federacji 
P racy d i V it to r io  stw ierdza, że 
przyjęcie  wszystk ich źadań ro ­
bo tn ików  sta low n i modeńskich 
świadczy o n ieodparte j słusz­
ności ich postula tów .

Z całych W łoch nap ływ a ją  
do Modeny depesze z w yrazam i 
solidarności oraz zas iłk i p ie­
niężne dla rodz in  6-ciu robo t­
n ików , zam ordowanych przez 
po lic ję  Scelby.

Nota Węgier 
w sprawie repatriacji 
z brytyjskiej strefy 

Niemiec
B U D A P E S Z T  (P A P ). Rząd 

w ęg ie rsk i w ręczy ł poselstwu 
b ry ty js k ie m u  notę w  sprawie 
trudności, z ja k im i spotyka się 
rep a tria c ja  obyw ate li w ęg ie r­
skich z b ry ty js k ie j s tre fy  N ie ­
miec.

W ydane w  swoim czasie za­
rządzenia b ry ty jsk ie g o  Fore ign 
O ffice  zosta ły skasowane przez 
w ładze b ry ty js k ie  nie wskutek 
ich w łasne j decyzji, lecz w y ­
łącznie z powodu inge renc ji ob 
cej, a m ianow icie organów  w o j­
skowych U S A .

N o ta  węgierska podkreśla 
niedopuszczalność dalszej zwło 
k i w  re p a tr ia c ji obyw a te li wę­
g ierskich .

Strajk pracowników 
teatrów w Austrii

W IE D E Ń  (P A P ). —  W  ca­
łe j A u s tr i i rozpoczął się su  a jk  
pracow ników  technicznych te ­
a tró w  państwowych, k tó rzy  
dom agają się podw yżki płac. 
A r ty ś c i da li w yraz  swej so li­
darności z robo tn ikam i.

W szystk ie  przedstaw ienia w 
tea trach  państwowych m usia - 
no zawiesić.

Policja kanadyjska
atakuje bezrobotnych

N. JO R K  (P A P ). —  W edług 
w iadomości z O ttaw y, liczba 
bezrobotnych w  Kanadzie sięga 
obecnie 300 tys ięcy osób. Gdy 
weźmie się pod uwagę, że K a ­
nada ma ty lk o  11 m ilionów  lud 
ności, należy uznać ta k  znacz­
ną liczbę bezrobotnych za ob­
ja w  ciężkie j sy tuac ji na ryn ku  
pracy. W  w ie lu  m iastach odbyły 
się demonstracje. W  Toronto po 
lic ja  rozpędziła dem onstru ją­
cych bezrobotnych.

Z w ią zk i Zawodowe oskarża­
ją  rząd, o fa łszow anie danych 
o ilośc i bezrobotnych i  domaga­
ją  się uruchom ienia robó t pu­
blicznych.

Nowe prowokacje 
faszystów ateńskich 

wobec Bułgarii
N . JO R K  (P A P ). —  Sekre­

ta r ia t  ONZ kom uniku je , że m i­
n is te r spraw  zagranicznych 
B u łg a r ii Poptom ow zawiado­
m ił sekretarza generalnego 
ONZ T rygve  L ie  o nowych ak­
tach prow okac ji ze s trony  grec­
k ich  w o jsk  rządowych.

P lu ton w o jsk  ateńskich ostrze 
la ł osta tn io b u łg a rsk i posteru­
nek gran iczny, zab ija jąc  jedne­
go żołn ierza i  ran iąc drugiego. 
Sam olot g reck i na ruszy ł znów 
te ry to r iu m  B u łg a r ii.

G rupa żo łn ie rzy  greckich w 
liczb ie  około 15-tu ludz i z b li­
ż y ła  się do wsi bu łg a rsk ie j Pe- 
rica  i  przez 3 godziny os trze li­
w a ła  ją  z karab inów  i b ron i ma 
szynowej.

M in is te r Poptom ow p ro testu ­
je  przeciwko ty m  napaściom, 
żąda sa tys fakc ji i  s tw ierdza, że 
rząd b u łg a rsk i nie może pono­
sić odpowiedzialności za m ogą­
ce w yn iknąć stąd konsekwen­
cje.

Narada aktywu 
Ligi Kobiet 

Rodzin Wojskowych
W  dniach 13 i  14 stycznia b r. 

odbyła się w  W arszaw ie I I  k ra  
jow a narada a k tyw u  L ig i K o ­
b ie t Rodzin W ojskowych i P ra 
cewników In s ty tu c ji W o jsko­
wych, poświęcona om ówieniu 
dotychczasowej pracy k ó ł L ig i 
K ob ie t oraz ich zadań na n a j­
b liższy okres.

N a  naradę p rzyby ł, p rz y ję ty  
gorącą owacją, w icem in is te r 
O brony N arodowej, szef G łów­
nego Zarządu P olit.-W ychow . 
W . P., gen. b ryg . tow . Edw ard 
Ochab, k tó ry  p o w ita ł naradę^ w  
im ien iu  M in is tra  Obrony N a ­
rodow ej M arsza łka  K onstante­
go Rokossowskiego

ZSRR nie będzie brał udziału 
w pracach Rady Bezpieczeństwa

i nie uzna jej decyzji — 
do czasu usunięcia Kuomintangowca

N . JORK (P A P ). — W  Radzie Bezpieczeństwa toczyły 
się dalsze obrady nad rezolucją Z w . Radzieckiego o wyklu­
czeniu przedstawiciela Kuomintangu.

Podobnie ja k  na poprzednich 
posiedzeniach, przedstaw iciele 
k ra jów , posłusznych dyk ta to ­
w i am erykańskiem u, us iłow a li 
zamaskować swe odmowne sta­
nowisko wobec usp raw ied liw io ­
nych żądań C h ińskie j R epublik i 
Ludowej tw ie rdzen iam i, jakoby 
nie było  potrzeby spieszyć się 
z usunięciem z Rady Bezpie­
czeństwa przedstaw icie la K uo­
m in tangu i że należy zaczekać 
aż do chw ili, gdy wszyscy człon 
kowie Rady „uzn a ją “  rząd 
Chin.

Po przem ówieniach delega­
tów  Kuby, Ekw adoru i  E g ip tu ,

k tó rzy  odm ów ili poparcia słusz 
nych żądań narodu chińskiego, 
poddano pod głosowanie p ro ­
je k t rezo luc ji radzieckie j, w  
m yśl k tórego Rada Bezpie­
czeństwa m ia ła  powziąć nastę­
pującą uchwałę:

„Rada Bezpieczeństwa p rz y j 
m ując do wiadomości ośw iad­
czenie Centralnego Rządu Chiń 
sk ie j R epub lik i Ludowej z dnia 
8 stycznia 1950 r., stw ie rdza­
jące, że uważa on za nielegalną 
obecność w  Radzie Bezpieczeń­
stwa ONZ przedstaw icie la g ru ­
py kuom in tangow skie j i  doma­
ga się jego wykluczen ia z Ra­

dy Bezpieczeństwa, —  postana­
w ia n ie  uznawać pełnomoc­
n ic tw  i  w ykluczyć z Rady Bez­
pieczeństwa przedstaw icie la 
kuom intangowskiego, w ym ie­
nionego w  oświadczeniu Cen­
tra lnego Rządu Chińskie j Re­
p u b lik i Ludow ej“ .

Za pro jektem  radzieckim  gło 
sowały 3 delegacje, w  te j licz ­
bie delegacja H industanu, k tó ­
ry  naw iąza ł stosunki dyp lom a­
tyczne z Chińską Republiką 
Ludową.

Delegacje W . B ry ta n ii i  N o r­
w eg ii pow strzym ały się od 
głosowania, w  ten sposób de­
legacje te po pa rły  w  gruncie 
rzeczy stanowisko U SA.

Delegacje U S A , F ra n c ji, 
Ekwadoru, K uby  i  E g ip tu  g ło-

Antypolska akcja rządu francuskiego 
godzi w interesy Francuzów
KP Francji piętnuje haniebną politykę rządu

B iu ro  Polityczne K om u n is ty ­
cznej P a r t i i F ra n c ji ogłosiło 
kom unikat, w  k tó rym  energiez 
nie potępia nakazane przez 
rząd represje przeciwko po l­
skim  organizacjom  dem okra ty­
cznym. B iu ro  Polityczne o- 
świadcza, że w idz i w  te j p o li­
tyce wobec k ra ju  sprzym ierzo­
nego i  zaprzyjaźnionego nowy 
p rze jaw  agresywnych p rzy  go to 
wań do w o jny  przeciwko ZSRR 
i  dem okracjom  ludowym , ja k  
również przeciwko m iędzynaro 
dowemu ruchow i robotniczemu 
i dem okratycznem u.

W  dalszym ciągu kom unikat 
B iu ra  Politycznego zwraca u- 
wagę na fa k t ,  że fab rykanc i 
coraz szerzej stosu ją tak tykę  
lokautów , czego p rzyk ład  dał

dy re k to r zakładów  „H ispano- 
Suiza“  —  syn Leona B lum a.

Rozpowszechnienie ta k ty k i 
lokau tu— stw ierdza kom un ika t 
—  zm ierza do u ła tw ie n ia  fa - 
szyzacji życia publicznego, k tó  
re j po trzebu ją im p e ria lis tycz ­
n i podżegacze wojenni dla za­
bezpieczenia swych w p ływ ó w . 1

G E N E W A . (P A P ). Z P a ry ­
ża donoszą, że dz iennik i postę­
powe w dalszym  ciągu komen­
tu ją  z oburzeniem antypedską 
akcję te rro rys tyczną  rządu 
francuskiego.

„ L ‘H um an ite “  zwraca uwa­
gę na to, że wśród wysiedlo­
nych znajduje się wielu- w y b it­
nych członków Ruchu Oporu.

W iększość wysiedlonych nie 
m ogła się nawet pożegnać z

We Francji wzmaga się 
akcja mas w obronie pokoju

B R U K S E LA . (P A P ). Z Pa­
ryża donoszą, że akcja  fra n c u ­
skich mas pracujących w  obro­
nie pokoju oraz przeciwko im ­
pe ria lis tyczne j w o jn ie  w  V ie t- 
namie zatacza coraz szersze 
kręg i.

M arynarze s ta tku  „B e ifo r t “  
w M a rs y lii opóźn ili o 24 go­
dziny odpłynięcie s ta tku  do In  
dochin, by zaprotestować prze­
ciwko tłum ien iu  ruchu ludowo- 
wyzwoleńczego w  V ietnam ie.

D yrekc ja  zakładów przem y-

słowych D uva l w Issy-les-M ou- 
linoux m usia ła , w skutek zdecy­
dowanej postawy robotn ików , 
ogłosić deklarację, zapew nia ją­
cą, że przestaw i produkcję na 
cele pokojowe.

W śród studentów i  rob o tn i­
ków ro zw ija  się czynna akcja 
solidarności z robo tn ikam i por­
tow ym i St. N azaire , k tó rzy  od­
m aw ia ją  załadowywania i  w y ­
ładowywania sprzętu wojenne­
go. -

w łasnym i rodzinam i. Redakto­
ra B ibrowskiego oderwano od 
żony, k tó ra  znajduje się w  prze 
dedniu połogu. T rz y le tn ia  cór­
ka D re licha nie m og ła  pożeg­
nać się ze swym  ojcem, k tó ry  
został aresztowany przez po­
lic ję  Mocha w  analogiczny spo­
sób, ja k  gestapo aresztowało 
w roku  1941 je j dziadka. W śród 
wysiedlonych zna jdu je  się in ­
walida w ojenny, ciężko chory 
na gruźlicę.
„ L ‘H um an ite “  podkreśla, że u 

dział Mocha w  akc ji prześlado­
wań Polaków —  je s t na jw ięk ­
szy, lecz należy podkreślić, że 
wssyscjr m in is trow ie  rządu 
francuskiego b iorą w  n ie j u- 
dz ia ł i  są za nią odpowiedzial­
ni. P ragną oni przypodobać 
się A m erykanom  i  prowadzą 
antypolską po litykę , co przyno 
si F ra n c ji jedynie i ty lk o  s tra ­
ty . Stosunki handlowe polsko- 
francuskie  są konieczne gospo­
darce francusk ie j. U m oż liw ia ­
ją  one bowiem m. in. nabywa­
nie węgla polskiego w  zamian 
za tow a ry , a nie za dolary. Za 
węgie l am erykański i  niem iec­
k i zaś F ranc ja  musi płacić do­
la ram i.

„L ib e ra tio n “  zwraca uwagę 
na to , że obywatele francuscy, 
za trzym an i w W arszaw ie, — w 
odpowiedzi na aresztowania o- 
byw ate li polskich we F ra n c ji— 
b y li bardzo uprze jm ie tra k to ­
wani przez funkc jonariuszy 
polskich w ładz bezpieczeństwa.

Imponujący bilans pięciu lat 
odbudowy i rozbudowy Warszawy
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F abryka  Lam p E lektrycznych  
i  Państwowe Z akłady Odzieżo­
we. W  stanie snrowym  wybu­
dowane ju ż  są pierwsze paw i­
lony w ie lk ie j fa b ry k i samocho­
dów osobowych oraz zakłady 
d rukarsk ie  Dom u Słowa P o l­
skiego.

W  1949 roku  następuje za­
sadniczy prze łom  w  organ iza­
c ji sieci punktów  zaopatrzenia 
ludności w  a r ty k u ły  p ierwszej 
potrzeby.

Jeśli w  początkowym  okresie 
handel detaliczny b y ł n iem al 
całkow icie w  rękach p ry w a t- v 
nych, to w  roku ub ieg łym  u- 
dzia ł sektora uspołecznionego 
w ynos ił ju ż  35 proc. ogólnych 
obrotów handlowych, w  roku 
zaś 1950 wyniesie ok. 70 proc. 
Pod koniec ubiegłego roku  po­

wołane zostało do życia przed­
siębiorstwo M ie jskiego H and lu  
Detalicznego, k tó re  odegra w 
uspołecznionej sieci rozdzielczej 
decydującą rolę.

A k c ja  socjalna

T ros lją  o zdrow ie obywatela 
dom inowała w  pracach samo­
rządu warszawskiego. W  roku 
ub. m iasto posiadało w  szp ita­
lach i zakładach leczniczych o- 
gółem 6.810 łóżek. Podczas, 
gdy przed w o jną  na tys iąc 
mieszkańców przypadało w  
szpita lach 6 i  pó ł łóżka, obecnie 
przypada 10 łóżek. C y fra  ta  
jeszcze jednak nie je s t zadawa­
la jąca.

Szczepienia ochronne przeciw  
chorobom zakaźnym zostały u- 
powszechnione i  ilość ich je s t 
obecnie 5 -kro tn ie  większa niż

Prowokacje Mocha nie rozbiją  
naszej przyjaźni z ludem  

• francuskim
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—  reem igranc i z F ra n c ji, wiec 
p ro testacy jny zgrom adził około 
20 tys . robotn ików .

Zebrani gorąco m an ifesto­
w a li swe oburzenie na bezpraw 
ne postępowanie w ładz fra n cu ­
skich, podkreśla jąc jednocześ­
nie swą szczerą p rzy jaźń  dla 
k lasy robotn icze j F ra n c ji, to ­
czącej ciężką w a lkę  o wolność 
i  spraw iedliwość dla ludu f ra n ­
cuskiego.

G órn ik  -  ree m ig ra n t —  Gi- 
bowski ośw iadczył: „W ysied lo ­
no mnie, nie pozwalając m i po­
żegnać się z żoną, ani też n i­
czego zabrać ze sobą. Żonę mo­
ją , rodow itą  Francuzkę, pozo­
staw ić m usiałem  bez środków 
do życia“ .

P rzem aw ia jąc w  im ien iu  m ło 
dzieży ree m ig ra n t— Km ieciak, 
s tw ie rd z ił: „C a łą  m łodzieżą poi 
ską wstrząsnęła wiadomość o 
rozw iązaniu o rgan izac ji m ło ­
dzieży „G runw a ld “ . M łodzież 
polska i  francuska w a lczy ły  ra ­
mię w  ram ię z najeźdźcą h i t ­
lerowskim  i żadne prowokacje 
nie roz luźn ią  więzów jedności 
łączącej m łodzież obu k ra jó w “ .

Z eb ran ia
w  w o j. pom orskim  

i  w arszaw skim
N a w iecu w  Pom orskich Za­

kładach W ytw órczych  M a te ria ­

łów  E lektro techn icznych w  u- 
chwalonej rezo luc ji cała zało­
ga całkow icie so lidaryzu je się z 
poczynaniam i Rządu RP, w  ce­
lu ukrócenia a k c ji te rro ru  i  do­
maga się: n ierozw iązywania 
polskich o rgan izac ji we F ra n ­
c ji i  wypuszczenia na wolność 
aresztowanych Polaków.

Takie same wiece pro testa ­
cyjne odbyły  się w  innych za­
kładach p racy Pomorza.

14 stycznia odbyły  się maso­
we zebrania pro testacyjne za­
łóg  robotniczych w  fab rykach  
woj. warszawskiego. Zebrania 
odbyły się w  „K a b lu “ , Fabryce 
Papieru M irkó w , w  W arsz ta ­
tach K o le jow ych Pruszków, w 
fabryce ołówków  Stowarzysze­
nia M echaników w  Pruszkowie, 
Zakładach Mechanicznych U r ­
sus, Fabryce Sztucznego Jed­
wabiu w  Chodakowie oraz w  
Tarchom inie.

Obradująca w  dniach 14 i  15 
bm. w  W arszaw ie Rada Naczel 
na S tronn ictw a P racy p rzy ję ła  
jednom yśln ie rezolucję, w  k tó ­
re j so lidaryzu jąc się z całym  
społeczeństwem polskim , w y ­
raża stanowczy pro test prze-! 
ciw ko oburza jącym  represjom  
rządu francuskiego w  stosun­
ku do organ izac ji i działaczy 
po lskich we F ra n c ji.

przed w o jną . Rozwinięte zosta­
ło zwalczanie chorób zawodo­
wych przez powołanie p rzy  za­
kładach p racy  lekarzy i h ig ie ­
nistek. 15 ośrodków zdrowia, ob 
s ługu je ludność p racu jącą sto­
licy* prowadząc energiczną ak­
cję zwalczania chorób społecz­
nych (przed w o jną is tn ia ło  w 
s to licy ty lk o  10 ośrodków). U - 
tworzenie funduszu akc ji so­
c ja lne j pozwoliło na przystąp ię 
nie do szerokiej rozbudowy 
żłobków, przedszkoli i  ogród­
ków dziecięcych.

S zko ln ic tw o  i ośw iata
W  la tach 1945 —  1949 odbu 

dowano łącznie 639 izb szkol­
nych, co um ożliw iło  naukę 71 
tys. dzieci. Poważne osiągnięcia 
m am y również na polu szkolnie 
tw a  zawodowego, z którego ko­
rzys ta  25.800 uczniów, tz y li 
dw ukro tn ie  więcej n iż przed 
w ojną. Podwojenie liczby uczą 
cych się w ykazu je  również 
szkolnictwo d!a dorosłych, k tó ­
re posiada 52 szkoły oraz 126 
kursów  podstawowego naucza­
n ia . L iczba szkół wyższych w  
W arszaw ie wynosi obecnie 10 
(8 przed wojną)., zaś liczba stu 
dentów wzrosła  o około 20 
proc. w  porów naniu z okresem 
przedwojennym .

K o m u n ik a c ja
W  ciągu 5 la t  uruchomiono 

p raw ie  w szystkie lin ie  tram w a  
jowe, wprowadzono nowy, n ie ­
znany dotychczas w  W arszaw ie 
środek kom u n ikac ji —  tro lle y - 
busy oraz znacznie rozszerzono 
kom unikację  autobusową. Po­
siadając dziś 593 jednostk i ta ­
boru, M Z K  przewożą około 42 
m iln . pasażerów miesięcznie. Z 
zapewnieniem sprawności ko­
m u n ika c ji m ie jsk ie j łączą się 
ściśle roboty drogowe. N ak łady 
na budownictwo drogowe i  ko­
m un ikacyjne , ja k  również na 
budowę w a rszta tów  i zajezdni 
rosną z roku na rok  i w  plan ie 
6-le tn im  stanow ią po budow­
n ic tw ie  m ieszkaniowym  i prze­
m ysłowym  na jw iększą pozycję.

Dotychczasowe osiągnięcia w 
odbudowie i rozbudowie W a r­
szawy s tw o rzy ły  mocne podsta 
w y  dia rea lizac ji p lanu 6-letnie 
go. Podstawy te —  to przede 
wszystkim  zapraw iona do p ra ­
cy w nowych w arunkach spo­
łecznych a rm ia  robotnicza, ze­
spół a rch itek tów  i techników 
budowlanych, to ro zw ija ją cy  
się coraz bardzie j ruch współza 
w odn ictw a i rac jona liza to rs tw a  
pracy.

sowały przeciwko rezo lu c ji ra ­
dzieckiej.

Po głosowaniu zab ra ł głos 
przedstaw icie l ZSRR.

Popierając n ie lega lną obec­
ność w  Radzie Bezpieczeństwa 
przedstaw icie la g ru p y  kuom in- 
tangowskie.i —  p o dkreś lił M a lik  
—  St. Zjednoczone kon tynuu ją  
po litykę  podważania a u to ry ­
te tu  nie ty lk o  Rady Bezpieczeń 
stwa, lecz i ca łe j O rgan izacji 
Narodów  Zjednoczonych. St. 
Zjednoczone s taw ia ją  swe egoi­
styczne in te resy po lityczne, i 
m ilita rn e  ponad in teresam i 
ONZ, ponad sprawą u trw a len ia  
pokoju i  w spółp racy m iędzy­
narodowej.

Zw. Radziecki —  s tw ie rdz ił 
M a lik  —  nie będzie b ra ł udzia­
łu  w  pracach Rady Bezpieczeń­
stwa dopóty, dopóki nie zosta­
nie usun ię ty ż Rady przedsta­
w ic ie l g ru p y  kuom in tangow ­
skie j, n ie lega ln ie  za jm ujący 
miejsce w  ty m  organie ONZ. 
Jego obecność podważa a u to ry ­
te t Rady Bezpieczeństwa i  ca­
łe j ONZ oraz prowadzi do te ­
go, że Rada Bezpieczeństwa 
przekszta łca się w  organ, k tó ­
rego decyzje w  tych warunkach 
nie mogą być uważane za le­
galne.

Toteż delegacja radziecka 
nie będzie uczestniczyła w  p ra ­
cach Rady do czasu usunię­
cia przedstaw icie la kuom in tan­
gowskiego i  Zw. Radziecki nie 
będzie uznaw ał legalności 
wszelkich decyzji Rady Bez­
pieczeństwa, powziętych z u- 
działem przedstaw icie la kuo­
m intangowskiego i  nie będzie 
lic z y ł się z ta k im i decyzjam i.

Po oświadczeniu M a lika  de­
legacja radziecka opuściła salę 
obrad Rady Bezpieczeństwa.

Knowania burźuazji 
fiński ei

przed wyborami 
na prezydenta

H E L S IN K I (P A P ). W  m ia ­
rę zbliżan ia się dnia wyborów  
prezydenta re p u b lik i wzmaga 
się kam pania propagandowa 
ze s trony poszczególnych p a r­
t i i .  Przeciwko kandydatom  
Dem okratycznego Zw iązku N a­
rodu F ińskiego uruchomiono 
ca ły o lb rzym i apara t propa­
gandowy bu rźuaz ji i  socja l­
dem okracji, w sp ierany przez 
m iejscowych i  zagranicznych 
kap ita lis tów . U s iłu jąc  oczer­
nić kandydatów  postępowych, 
reakcja  nie cofa się przed n a j­
bardzie j z łoś liw ym i oszczer­
s tw am i i  k łam stw am i.

Prasa lewicowa podkreśla, 
że przedstaw icie le p a r t i i bur- 
żuazyjnych wraz z przywódca­
m i socja ldem okracji roz trzą ­
sają możliwość wysunięcia, po 
skom pletowaniu ko leg ium  w y ­
borców, nowej nieznanej do­
tychczas kandyda tu ry  na w y ­
padek, gdyby kandydatura  Pa- 
a s ik iv i okazała się z ja k ich ­
ko lw iek ^w zględów  „niedogod­
na“ . T a k i nowy kandydat m u­
s ia łby  oczywiście być posłusz­
nym  narzędziem  w ie lk iego ka­
p ita łu .

D z ienn ik i lewicowe s tw ie r­
dzają, że kandydatem , k tó ry  
b ro n iłby  rzeczyw iście in te re ­
sów narodu fińsk iego  po w y ­
borze na prezydenta, je s t kan­
dydat dem okra tyczny Mauno 
Pekkala.

W atmosferze aktywizacji najszerszych 
mas przebiega kampania wyborcza 

do Rady Najwyższej ZSRR
M O S K W A  (P A P ), Kampania wyborcza do Rady N ajw yż­

szej ZSR R  odbywa się w  atmosferze ogromnego entuzjazmu 
i niezwykłej aktywizacji polityczno-społecznej najszerszych 
mas Z w , Radzieckiego. Milionowe rzesze robotników radziec­
kich, pracowników umysłowych i naukowców postanowiły 
zadokumentować swój udział w  tym doniosłym akcie poli­
tycznym dalszym wzmożeniem pracy na swoich odcinkach,

w ybory, p rzyg o tow u ją  się 
szczególnie s tarannie do sie­
wów wiosennych, wzm agają 
pracę ku ltu ra ln ą  i  pracę nad 
podniesieniem swoich k w a li-

Z a łog i robotnicze zakładów 
przem ysłowych zaciągają g re ­
m ia ln ie  stachanowskie w a rty  
pracy. M asy kołchozowe, prag 
nąc godnie uczcić nadchodzące

Krajowa narada 
inspektorów 

czytelnictwa ZSCh
W  czasie k ra jo w e j kon fe ­

ren c ji jnspekto rów  czyte ln ic­
tw a  ZSCh stw ierdzono, że jed­
nym  z w ażnie jszych osiągnięć 
ubiegłego roku  je s t poważny 
w zrost sieci b ib lio te k1 oras ich 
zaopatrzenie w  książk i.

W  ciągu 1949 roku  pow sta ły 
na wsi 2.533 nowe b ib lio tek i 
sponad 316.000 tomów. Obecnie 
is tn ie je  więc na w s i 4.165 b i­
b lio tek, zaopatrzonych w  oko­
ło 455 tys . tomów.

Szczególną poczytnością cie­
szy się życiorys towarzysza 
Stalina.

Obok osiągnięć I w  pracy 
ośw iatowej na wsi is tn ie ją  jesz 
cze b ra k i i  niedociągnięcia, k tó  
re muszą być w  na jb liższym  
czasie usunięte.

Do n ich zaliczyć należy m. 
in. niedostateczną troskę opie­
kunów społecznych nad k u r ­
sami początkowego naucza­
n ia , b ra k  dostatecznej liczby 
przeszkolonych b ib lio teka rzy 
oraz zby t m ałą ilość zespołów 
sam okształcenia rolniczego.

Postanowiono na miejące źle 
pracujących opiekunów " spo­
łecznych powołać innych ludzi, 
tak ich  ja k  np. b y ły  analfabeta 
Franciszek M ie tła  —  chłop z 
grom ady Brzesko Nowe w woj. 
krakow sk im , k tó ry  po ukończę 
niu  kursu początkowego naucza 
nia  zosta ł opiekunem i z na­
łożonych obowiązków w yw ią ­
zuje się W sposób godny n a j­
wyższego uznania.

Franciszek M ie tła  po na­
uczeniu się czytan ia  i pisan ia 
ob ją ł stanowisko zastępcy soł­
tysa.

CRZZ zawiesiła władze Zw. Zaw.
Pracowników Spożywczych 

za biurokratyczne i dygnitarskie 
metody pracy ząrządu

N a osta tn im  posiedzeniu se­
k re ta r ia tu  C entra lne j Rady 
Zw iązków  Zawodowych prze - 
prowadzono k ry tyczn ą  analizę 
działa lności Zarządu G łówne­
go Zw. Zaw. Pracow ników  
Spożywczych i powzięto uchwa 
łę> p ię tnu jącą b iurokra tyczne 
i dygn ita rsk ie  m etody pracy 
tego Zarządu.

U chw ała stw ierdza, że Za­
rząd G łów ny Zw. Zaw. Praco, 
w n ików  Przem ysłu Spożywcze­
go nie w ykona ł zaleceń P rezy­
dium  CRZZ z dn ia 13 stycznia 
1649 r . zm ierzających do w y ­
kazania w iększej dbałości o in ­
teresy robotn ików , do p rze ja ­
w ian ia w iększej czujności k la ­
nowej w  doborze kad r zw iąz­
kowych i zm iany wzajemnego 
ustosunkowania się członków  
prezydium , k tó re  powodowało 
obniżenie jego au to ry te tu , a 
jednocześnie dezorientowało i 
dem oralizowało personel.

Zarząd G łów ny s ty lu  pracy 
nie zm ien ił, ludzie k ie ru ją cy  
Zarządem G łównym  nie p o trą , 
f i l i  pracować ko lek tyw n ie , w  
szczególności Zarząd G łówny 
w ykaza ł b rak na leżyte j łącz­
ności z m asami, b rak należy - 
te j tro s k i o ich in te resy, sys­
tem atycznej tro s k i o produk - 
c ję  i  o przodow ników  pracy 
oraz b rak s ta łe j pomocy do ło­
w ym  instancjom  zw iązkowym .

W  praktyce Zarządu G łów­
nego nie uznawano m etody 
k ry ty k i i  sam o k ry tyk i oraz 
zaniedbano przenoszenie dy -

I re k ty w  nadrzędnych organów 
zw iązkowych do niższych 
szczebli o rgan izacyjnych, nie 
dopilnowując re a liz a c ji zadań 
przez ogniwa Zw iązku.

W  łon ie  prezyd ium  Zarządu 
Głównego zapanowały stosun. 
k i szkodliwe i  godne potępie­
nia  —■ g łos i uchwała, s tw ie r - 
dzając zarazem b ra k  s ta łe j i  
system atycznej a k c ji wycho - 
wawczej oraz b ra k  pracy ide- 
ologiczno - po lityczne j i  szko­
leniowej a k tyw u  i  członków 
Zw iązku,

S ekre ta ria t CRZZ uznał, że 
za powyższy stan odpowiedział 
n i są przede w szys tk im  prze - 
.wodniczący Zarządu G łówne, 
go Zw iązku —  L isow sk i, w ice 
przewodniczący —  Tomaszew­
ski oraz sekretarz —  Różań­
ski.

S ekre ta ria t CRZZ po tęp ił 
z ły  s ty l pracy w szystk ich  w y ­
m ienionych, a zarazem posta­
n o w ił zawiesić w  p racy do Z ja  
zdu K ra jow ego —  L isow skie­
go i  Tomaszewskiego oraz u- 
dzielić ostre j nagany sekreta­
rzow i —  Różańskiemu.

K ie ru ją c  się troską  o dobro 
Zw. Zaw. Prac. P rzem ysłu 
Spożywczego, S ekre ta ria t 
CRZZ w zyw a ca ły  a k ty w  k ie . 
row niczy i  w szystk ich  człon­
ków tego Zw iązku do przepro 
wadzenia kam pan ii wyborczej 
na K ra jo w y  Z jazd pod zna­
kiem  uchw ał I I I  P lenum  KG 
PZPR i  I I I  P lenum  CRZZ.

Górnicy Zjedn. Chorzowskiego 
zwiększają mechanizację pracy
Pierwsza w  roku bież. —  na 

progu rea lizac ji p lanu 6-letnie- 
go —  narada w ytw órcza Cho­
rzowskiego Zjednoczenia Prze­
m ysłu Węglowego, poświęcona 
była omówieniu problemów 
technicznych, związanych z pod 
niesieniem stopnia mechaniza­
c ji kopalń, pełnego w ykorzysta  
n ia  urządzeń mechanicznych, 
wzmożenia w a lk i z aw ariam i i 
podniesienia poziomu k w a lif ik a  
c ji zawodowych gó rn ików  doło­
wych i dozoru kopalnianego.

Szczególnie dużo uwagi na 
naradzie poświęcono omówieniu 
spraw , dotyczących ponadplano 
wego wykonania zadań produk­
cy jnych  w  styczniu dla uzyska­
n ia  właściwego s ta rtu , k tó ry  
by pozw olił na przedterm inow ą 
rea lizac ję  całokszta łtu zadań 
pierwszego roku pianu 6-let- 
niego.

Złożone sprawozdania z p ra ­
cy poszczególnych kopalń w yka 
zały, że górn icy w dążeniu do 
ja k  najwyższego podniesienia 
wydajności p racy dla przedter 
m inowej rea liza c ji zadań pro­
dukcyjnych w  pierwszym  roku 
p lanu 6-letniego, postanow ili 
równolegle z dalszą rozbudową 
ruchu współzawodnictwa i  ra ­
c jona liza to rs tw a —  zwrócić ba 
czną uwagę na uspraw nienie 
obsługi i zwiększenie stopnia 
w yko rzystan ia  maszyn doło­
wych. W ysunięto m. in . postu­
la t, aby ładowacze mechanicz­

ne, k tó ry m i pracowano do te j 
pory na jedną lub dwie zm ia­
ny, obsadzić trzem a zm ianam i, 
co um ożliw i pełne w yko rzysta ­
nie ich zdolności p rodukcy jne j.

W  celu podniesienia poziomu 
wydobycia postanowiono prze­
prowadzić koncentrację robót 
w tych  w szystkich oddziałach, 
które  są wysoko zmechanizowa 
ne, albo zelektryzowane i posia­
da ją dobre urządzenia transpor 
towe.

W prowadzone zostaną we 
wszystkich kopalniach Z jedno­
czenia tzw . „ k a r ty  ścianowe“ , 
wypełn iane codziennie przez 
sztygarów, co um ożliw i dozoro­
w i wyższemu ścisłą i c iąg łą  ob­
serwację przebiegu robót.

P rzodujący w  rac jon a liza to r­
stw ie gó rn icy  kopa ln i „S iem ia­
nowice“  postanow ili wezwać 
załogę kopa ln i „P rezyden t“  do 
współzawodnictwa w  spraWno- 
ści-pracy maszyn.

W  kopa ln i „M ic h a ł“  t ra fn ie  
rozwiązano zagadnienie zapo­
biegania aw ariom . N ie  og ran i­
czając się ty lko  do drużyn awa 
ry jn ych , ściany wydobywcze 
na jbardz ie j zagrożone m ożliwo­
ścią a w a rii, powierzono opiece 
specjalnie dyżuru jących tech­
ników.

W  celu podniesienia k w a lif i­
k a c ji fachowych pracow ników  
dołowych ju ż  w  styczniu br. u- 
rucham ia się t rz y  p u n k ty  szko­
leniowe.

Współzawodnictwo między 
spółdzielniami produkcyjnym i

W  w o j. o lsztyńskim  za in i­
cjowano współzawodnictwo po­
m iędzy poszczególnymi spół­
dz ie ln iam i produkcy jnym i. In i­
c ja to rem  współzawodnictwa 
je s t spółdzielnia produkcyjna 
w  Dobre j W o li, w  pow. B a rto ­
szyce.

Członkowie te j spółdzielni, 
k tó rą  w  kw ie tn iu  ub. r .  zało­
żyło 15 rodzin  chłopskich, 
przesiedleńców z województw 
centra lnych, uch w a lili jedno­
głośnie wezwać do współza­
wodnictwa członków powstałe j 
jeszcze w  .1948 r . spółdzielni

p rodukcy jne j we w s i Jag lak 
w pow. kę trzyńsk im .

Członkowie spółdzie ln i p ro ­
dukcy jne j w  Jag łaku  w yzw a­
nie p rz y ję li. Podpisano um o­
wę, w  k tó re j określono dzie­
dziny współzawodnictwa. Oby­
dwie spółdzielnie współza­
wodniczyć będą przede w szyst­
k im  w  pracy nad podniesie­
niem  plonu z ha poszczegól­
nych roś lin .

D rugą  dziedziną współza­
wodn ictw a je s t hodowla. Spół­
dzielnie dążyć będą do zw ięk­
szenia stanu swego inwentarza 
i  jego produktyw ności.

Polscy transportowcy pozdrawiają 
strajkujących portowców  

francuskich
W  związku ze s tra jk iem  ro ­

bo tn ików  portowych w  M a r­
s y lii,  k tó rz y  odm ów ili ładowa­
nia sprzętu wojennego dla kon­
tynuowania im peria lis tyczne j 
w o jny w  V ie tnam ie, Zw. Zaw. 
Transportow ców  przesła ł do 
Zw iązku M aryna rzy  i  R obotn i­
ków P ortow ych F ra n c ji depe­
szę, w k tó re j m. in. czytam y:

„P ozd raw iam y m arynarzy 
s ta tku  „P as te u r“ , robotn ików  
portow ych M a rs y lii,  St. N a ­
zaire, D u nk ie rk i i  innych po r­
tów  F ranc ji.

ś lem y W am , drodzy Tow arzy 
sze, gorące pozdrow ienia i ży­
czym y nowych sukcesów na 
drodze do zwycięstwa“ .

f ik a c ji zawodowych na róż­
nych kursach przeszkolenio­
wych, w  kó łkach m iczurinow - 
skich itd .

W  zachodnich obwodach 
U k ra in y , B ia ło ru s i, w  obwo­
dach m łodych rep ub lik  ra ­
dzieckich: L ite w sk ie j, Ło tew ­
sk ie j, E stońskie j, M ołdaw skie j 
—  ch łop i zgłasza ją masowo 
prośby o p rzy jęc ie  do kołcho­
zów. T ak  np. w  jednym  ty lk o  
powiecie Kam ienobużskim  ob­
wodu Lw owskiego w  ciągu 3 
dn i W płynęło około 2 tysięcy 
podań od gospodarzy in dy ­
w idualnych.
. O grom na aktywność panu­
je  wśród pracow ników  radziec 
k ie j te lekom un ikac ji, k tó ry m  
przypad ło  szczególnie odpo­
w iedzia lne zadanie w  zw iązku 
z na leżytą organ izacją  służ­
by łączności podczas zb liża­
jących Się wyborów. P rzy  m i­
n is te rs tw ie  te lekom un ikac ji w y  
łoniona została specjalna ko­
m is ja , k tó ra  czuwać będzie nad 
te rm inow ym  w ykonaniem  
wszelkich prac i  spraw nym  
funkcjonow aniem  służby łącz­
ności m iędzy re jonow ym i i  
okręgow ym i kom is jam i w y ­
borczym i.

Jak  po dkreś lił m in is te r łącz­
ności ZSRR, służba te lekom u­
n ikacy jna , wobec olbrzym iego 
rozmachu i  zasięgu kam pan ii 
wyborczej w  ZSRR, sta je  przed 
bardzo poważną próbą. Do dnia 
1 lu tego br. zakończone zosta­
ną w szystk ie  prace nad rad io - 
fortizae ją i  te le fon izac ją  lo k a li 
wyborczych na te ry to r iu m  
ZSRR. Do dyspozycji okręgo­
wych ko m is ji wyborczych od­
daje się specjalne kable te le ­
foniczne i  lin ie  te legra ficzne.

Przesyłan ie m a te ria łó w  w y ­
borczych, oraz li te ra tu ry  w y ­
borczej do od ległych obwodów 
na s k ra jn e j pó łnocy i  da lekim  
wschodzie oraz w  A z ji środko­
w e j odbywać się będzie drogą 
lo tn iczą. Również na teren ie 
rep ub lik  zw iązkow ych i  au to­
nomicznych ZSRR poczta ko­
rzystać będzie szeroko z us ług 
lo tn ic tw a  p rzy  ko lpo rtażu  l i ­
te ra tu ry . i  p laka tów  w yb o r­
czych, w ydawanych w  maso­
wych nakładach w  językach 
o jczystych narodów tych re ­
pub lik .

Protesty przeciw 
wizycie

Montgomery’ego 
w Holandii

H A G A  (P A P ). O rganizacje 
robotnicze i  szerokie ko ła  spo­
łeczeństwa holenderskiego p ro ­
tes tu ją  przeciwko pobytow i w  
H o land ii angielskiego m a r­
szałka M ontgom ery ‘ego.

W  Am sterdam ie, dokąd p rzy  
b y ł ostatn io M ontgom ery, ko­
b ie ty  holenderskie u rzą dz iły  
demonstrację. N io s ły  one trans  
pa ren ty  z napisam i: „P recz z 
naszego m ia s ta !“  —  „Chcem y 
pokoju, nasi synowie nie wez­
mą udz ia łu  w  w o jn ie !“

N a m urach domów w yw ie ­
szone b y ły  p la ka ty  nazywające 
M ontgom ery ‘ego podżegaczem 
wojennym .

|  W IA D O M O Ś C I
U  Z . S . R .  R .
^-v».wvakvv^\\N.vojsa.vv\^vv

W S P A N IA Ł E
O S IĄ G N IĘ G IA

Z A K Ł A D Ó W  „K A L IB R “
W  sali WCSPS, w  M oskw ie 

odbyła się narada poświęcona 
w span ia łym  w yn ikom  staćha- 
nowskich b rygad  m oskiewskich 
zakładów „K a l ib r “ , k tó re  w  
roku ub. o trzym a ły  zaszczyt­
ne m iano „zak ładów  stacha- 
nowskich“ .

Zakłady „K a l ib r “  w yko na ły  
plan 5 -le tn i w  c iągu 3 la t  1 7 
miesięcy.

S ekre ta ria t W CSPS po lec ił 
w szystk im  organ izacjom  zawo­
dowym p rzy  fab rykach  i  za­
kładach przem ysłow ych zazna­
jom ić  się z doświadczeniami 
pracy robo tn ików  zakładów 
„K a lib r “ . N akładem  w ydaw ­
n ic tw a  zw. zaw. ukaże się 
książka popu laryzu jąca m etody 
pracy m oskiewskich brygad  
stachanowskich.

R O B O TN IC Y  R A D ZIE C C Y
O P A N O W U JĄ  M E T O D Y  
S Z Y B K IE G O  C IĘ C IA  

M E T A L I
Z każdym  dniem w zrasta  w 

Zw iązku Radzieckim  liczba ro - 
bo tn ików -tokarzy, k tó rz y  opa­
nowali szybkościowe m etody 
cięcia m eta li.

P rzyczyn ia ją  się do tego w  
dużej m ierze istn ie jące p rzy  
zakładach m eta lurg icznych spe 
ejalne szkoły nowych metod 
cięcia m eta li. W  szkołach tych  
robotn icy nabyw ają konieczne 
wiadomości teoretyczne oraz 
przechodzą w  nich p ra k tykę .

M IA S T A  K O ŁC H O ZO W E 
P O W S TA JĄ  W  ŚRODKOW EJ 

A Z J I
W  Zw iązku Radzieckim  przy  

stąpiono do budowy nowych o- 
siedli kołchozowych typu  m ie j 
skiego. Pierwsze m iasta kołcho­
zowe, k tó rych  budowę ju ż  roz­
poczęto pow sta ją  na U kra in ie . 
Jak  donoszą z Sam arkandy ró\v 
nież w  Republice Uzbeckiej roz 
poczęto prace nad rekons truk­
c ją  k ilk u  kołchozów i  prze­
kształceniem ich w  osiedla typu 
m iejskiego.
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P ere łk i językowe W  Bogumiło wicach wybrano 
nową egzekutywę

Choć zastrzegałem się Jeil- 
’kakrotnie, że poradnictwo w 
sprawach językowych prze­
kracza moją kompetencję, 
wciąż odbieram listy, żąda­
jące wskazówek, których nie 
zawsze udzielić mogę. Czynię 
więc to tylko — w miarę 
sił. Oto ob. W. Karpiński za 
daje takie pytania:

1) Jak lepiej: „zwrócić
uwagę burmistrza, czy bur­
mistrzowi f" .

W słowniku poprawnej poi 
'szczyzny Szobera czytamy: 
^wrócić komu uwagę na co, 
lub zwrócić uwagę kogo na 
co“ . Między przykładami, po 
danymi przez prof. Słońskie­
go, znajdujemy: „major
zwraca uwagę porucznika...“  
„nie można mu było zwró­
cić uwagi“ . A więc według 
obu źródeł, każda ze wspom­
nianych form jest dobra.

2) 'Na wsi mówi' się —- pi 
sze ob. W. K., — że ktoś 
do chaty przyszedł z „nad- 
worza“ , „z dworu“ . A jak 
mówić w mieście ?

,JDwór“  m. in. znaczy to 
samo, co otwarta przestrzeń, 
być „na dworze“  — na zew­
nątrz domu, na wolnym po­
wietrzu. W słowniku t. zw. 
„Wileńskim“  dano przykła­
dy: „przyjść ze dworu",
„wyjdziemy na dwór“ . Mó­
wi się tak zarówno na wsi, 
'jak w mieście.

3) Korespondent podnosi 
sprawę wyrazu „aspekt“ , o 
którym już pisałem w nr 222 
z dn. lJt sierpnia. Wyraz to 
łaciński, często używany on­
gi przez astrologów. Ozna­
czał wróżbę, opartą na poło­
żeniu gwiazd. Stąd pochodzi 
używanie go^dziś w znacze­
niu widoków na przyszłość. 
Wspomniany wyżej słownik 
podaje: „złe dla mnie aspek-

P O E C I CZESCY O S T A L IN IE

"W zw iązku z 70-leciem u ro ­
dzin J . S ta lina  Związek Czecho 
słowackich P isarzy wydał- tom 
poezji na jw yb itn ie jszych  współ 
czesnych poetów czechosłowac­
kich , poświęcony W ie lk iem u 
Jub ila tow i. Tom  nosi ty tu ł 
»Pieśń wdzięczności“ .

/Jednocześnie ukazał się na 
Półkach księgarskich liryczno  - 
ePicki poemat Y . Svezvala 
»S ta lin “ , „P ieśń o S ta lin ie “  
S tan is ław a Neumanna oraz 
»12 sta linow skich pieśn i“  Szi- 
munha.

»ZSRR —  P R Z Y K Ł A D , P R Z Y ­
J A C IE L  I  O BRO ŃCA“

N iezw yk łym  zainteresowa­
niem  mieszkańców P rag i czes­
k ie j cieszyła się wystaw a, po­
święcona Zw. Radzieckiemu —  
zw ięzły pokaz rozw oju p ie rw ­
szego państwa socjalistyezhe-

ta“  — nic dobrego dla sie­
bie nie przewiduję.

lf) Czy prawidłowe jest wy 
rażenie: „pracują po lin ii 
politycznej?“ , albo „pojechał 
w teren po lin ii (?!?) podat­
ków?“ . Nie. Powinno się mó 
wić „ pracuję w kierunku
politycznym“ , „pojechał w 
teren tu sprawie podatków“ .

5) W kwestii wyrazóto: 
„obaj“ , „obydwa“ , obydwo 
je“  itp. najlepiej rzecz wy­
jaśnią przykłady, wzięte ze 
słowników. „Oba domy są 
brzydkie“ , „ obaj doktorzy 
przybyli na konsylium“ , 
„zioykle obydwaj chodzą ra­
zem“ , „ państwo X. pojechali 
oboje za granicę", „chwycił 
się płotu obiema (albo obyd­
wiema) rękami. Zwracam u- 
iv&gę, że w „Rozmowach o 
języku“  prof. Doroszewskie­
go znaleźć można bliższe wy 
jaśnienie.

6) Protokół (nie p r o ­
t o k ó ł ) ,  ale: tego protoko 
lu, te protokoły, spisano sto 
protokołów.

7 ) „ C i e s z y ć  s i ę  
z łą  o p i n i ą “  należy do 
wyrażeń rażąco bezsensow­
nych, choć istotnie dość czę­
sto spotykanych.

8) Z ¡wyrazów obcych, 
wkradających się obecnie do 
mowy potocznej, niepokoi 
Korespondenta słowo „g  e- 
s t i a". Rzeczywiście, jest 
to nabytek zbyteczny, skoro 
znaczy to samo, co zarząd, 
administracja, prowadzenie 
interesów z czyjegoś upo­
ważnienia.

9) Wreszcie zapytuje ob. 
W. K., dlaczego pisze się 
dziś „obiekt", a nie „ob- 
jekt?“ . Wynika to z reformy 
pisowni.

go na świecie od dni R ew olucji 
Październikowej przez p ie rw ­
sze p ięc io la tk i i la ta  w o jn y  aż 
do osta tn ich  dni rea liza c ji p la ­
nu pięcioletniego la t  1946 —  
1950.

W ystawę zorganizowano pod 
hasłem : „ZSRR —  p rzy ­
kład , p rzy jac ie l i  obrońca“

„M IL C Z Ą C A  B A R Y K A D A “  
W  21 K IN A C H  M O SKW Y

W yśw ie tlany  w  Polsce f i lm  
reż. O tokara V a v ry  o p raskim  
powstaniu w 1945 r. —  „ M i l­
cząca B arykada“  z B arbarą  
D rap ińską  w ro li ty tu ło w e j, 
cieszy się w ie lk im  powodze­
niem w  Zw. Radzieckim . P re­
m iera f ilm u  odbyła się w  Mo­
skwie w 21 kinach'; K ry ty k a  
radziecka p rzy ję ła  f i lm  bardzo 
przychyln ie , uznając go za no­
w y sukces czechosłowackiej k i­
nem atog ra fii.

Zebranie wyznaczone zosta­
ło na godz. 13. Z Radomska 
p rzy jecha ł sekretarz K om ite tu  
Powiatowego. Z Łodz i in s tru k ­
to r  K o m ite tu  W ojewódzkiego. 
Czekanie zaczęło się więc od 
od godz. 13. Czekał przedsta­
w ic ie l K o m ite tu  W ojewódzkie­
go i  Pow iatowego, czekało pa­
ru  co punktua ln ie jszych człon­
ków organ izac ji. Po pó ł godzi­
nie ustalono, że towarzysze ma 
ją  p ilne prace gospodarskie. Je 
den rżn ie  sieczkę, d ru g i po je­
chał do lasu, trzec i zwozi ceg­
łę. O rgan iza to rzy zebrania w y ­
borczego zapom nieli o pewnym 
szczególe. Bogum iłow ice nie są 
Zelektry fikow ane. Ludzie więc 
mogą pracować ty lk o  do zm ro­
ku. Poszczególnym gospoda­
rzom trudno je s t przerwać p ra ­
cę o godz. 13.

Ta godzina 13 to b y ł te rm in  
na jzupe łn ie j n iew łaściw ie w y ­
brany. Oczekiwanie trw a ło  do 
16-e.j. O 16 sala zaczęła się za­
pełniać. A le  w tedy okazało się, 
że sekre tarz o rgan izac ji pod­
stawowej zapom niał o... lam pie. 
Towarzysze w  ciemnościach cze 
ka li na rozpoczęcie zebrania do 
godz. 17-ej. Zdawałoby się, że 
to drobna spratya a jednak

Poprzez w ąski p ros toką t ot­
w artych drzw i p o rtie rn i w idać 
stojące w  gęstym szeregu bu­
dynki w arszta tów , a nad n im i, 
w przym glonej od drobnego 
deszczu perspektyw ie, ja k  na 
w ycinku dekoracji te a tra ln e j, 
w idn ie ją  kad łuby k u tró w . Jed­
ne są ciemne, powleczone nie 
ty le  patyną czasu, co wysmaga 
ne ostrym  oddechem m orskim , 
inne ja sk ra w ią  się świeżą f a r ­
bą, są nienaganne, morze nie 
zdołało jeszcze wypisać na nich 
swych znaków. I  jedne i  d ru ­
gie' są przeznaczone do tego, by 
z morza wydobywać śliskie bo­
gactwo ryb , rzucać je  na ląd. 
Tu w łaśnie, w  Stoczni Rybac­
k ie j przeżywają k u try  swe ra ­
dosne narodziny lub  dług ie dni 
rekonwalescencji.

B udynk i dygocą m ia row ym  
oddechem elektrycznych moto­
rów . Jazgot p ił, wdziera jących 
się w  głąb drewnianego kloca 
miesza się Z p isk liw ym 1 zgrzy­
tem w ie rta rek , żądłam i swych 
mechanizmów, kąsających obra 
b ia n y  m etal. W  tym  codzien­
nym , obrzędowym’ n ie jako, r y t ­
mie p racy rodzą się nowe po­
m ysły  mające na celu p rzy ­
nieść ulgę towarzyszow i pracy.

Gdy mowa o rac jona liza to ­
rach Stoczni, to wypada przede 
wszystkim  zacząć od tow. A u ­
gustyna F u la rczyka . Bo tow.

w p łynę ła  na ogólny na s tró j ze 
brania.

'-S
„C złonków  organ izac ji ■— 

62, kandydat —  1, kob ie t —  
15“ .

W ie le  c y f r  je s t w  re feracie  
sekretarza i  bardzo niew iele o 
pracy organ izac ji podstawowej 
na wsi, o je j trudnościach i  o- 
siągnięciach, o je j pow iązaniu 
Z codziennym życiem B ogum i­
łowie.

Podstawowa organ izacja  p a r' 
ty jn a  dużo z rob iła  w  spraw ie 
zaopatrzenia w s i w  nawozy 
sztuczne, w  zorganizow aniu 
skupu trzody  chlewnej, stw o­
rzen iu gm innego ośrodka m a­
szynowego, w  zalesieniu 9 ha 
nieużytków . O ty m  sprawozda­
nie sekretarza organ izac ji p a r­
ty jn e j —  tow . D ry ji,  m ów i w ie ­
le, ale n ie  m ów i p raw ie  n ic o 
po lityczno -  wychowawczej pra 
cy organ izac ji. Bogum iłow ice 
to wieś, w  k tó re j przystąp iono 
ju ż  do organ izow ania spó ł­
dz ie ln i p rodukcy jne j. Nad tym  
fak tem  sprawozdanie p rześliz­
gu je  się, nie możemy się z n ie­
go dowiedzieć an i o trudnoś­
ciach, an i o osiągnięciach Bo­
gum iłow ie na drodze do stwo-

F u la rczyk , „m ie jscow y“ , ja k  u- 
zupe łn ia ją  n iek tó rzy  koledzy, 
p ro s ty  s lipow y, k tó ry  wyciąga 
i s taw ia  k u try ,  ma dużo pomy­
słów w yb itn ie  życiowych. Tow. 
F u la rczyk  nie ma wykształce­
nia, k tó re  pozw oliłoby rozw ią­
zywać poważniejsze problem y, 
w m ia rę  więc swych możliwości 
wprowadza tak ie  uspraw nie­
n ia , k tó re  m a ją  na celu —  ja k  
m ówi —  u ła tw ić  pracę ludziom.

I  ta k  w ym yś lił ła tw y  spo­
sób podnoszenia ku tró w  na sta 
now iska oraz obm yślił urządze­
n ia  do ła tw ie jszego przesuwa­
n ia  ku trów . Jego też pomysłem 
je s t mechaniczny sposób w cią­
gania l in y  slipow ej, co daje du­
że oszczędności.

Tow. Leon Dosz, b ryg ad ie r w  
kad łubow ni, p rzyg ląda ł się, ja k  
mozolnie i  długo- skręcano ręcz 
nie bawełnę do uszczelniania 
ku trów . Przyszło m u raz do 
głowy, czy nie dało by się do te 
go celu użyć w ie r ta rk i elek­
tryczne j?  Spróbował —  „chw y­
c iło “ .

Dziś n ik t  ju ż  n ie  m yś li o 
ręcznym skręcaniu bawełny. 
W ie rta rk a  w ykonu je  to lep ie j. 
P rzytem  daje oszczędności w  
postaci tysiąca roboczogodzin 
w  stosunku rocznym, czyli 
skrom nie licząc około 415.000 
złotych.

Tow. T e o fil Czarnocki, m a j-

rzen ia te j spó łdzielni. A  p rze­
cież je s t to na jis to tn ie jszy  pro 
blem  dla podstawowej o rg an i­
zac ji p a r ty jn e j na w s i —  jedno 
z na jbardz ie j is to tnych  zagad­
nień c h w ili obecnej w  k ra ju . 
D a m a  egzekutyw a organ iza­
c ji podstawowej i  je j sekretarz 
tow . D ry ja  n ie  zdaw ali sobie 
spraw y z ciężaru gatunkowego 
zagadnienia.

Tow. D ry ja  w  swoim spra­
wozdaniu n ie  m ów ił nam nic 
lub p raw ie  n ic o trudnościach, 
ja k ie  m ia ła  ustępująca egze­
ku tyw a  w  pracy. N ie  m ów ił 
nic o brakach i  niedociągnię­
ciach p racy te j egzekutywy. 
Czyżby ich nie by ło  ? Czy t y l ­
ko zapomniano, ja k  ważnym  o- 
rężem w  walce o udoskonalenie 
pracy każdej o rgan izac ji p a r­
ty jn e j je s t sam okry tyka?

N ie  można się dziw ić, że 
po tym  dość powierzchow­
nym  sprawozdaniu, dyskusja 
również nie odzw iercied liła  ży 
cia Bogum iłow ie. Towarzysze 
b y li zmęczeni opóźnieniem ze­
bran ia , n ie  zachęciło ich do 
dyskus ji sprawozdanie. Dzie­
sięciu dysku tantów  m ów iło  o 
rzeczach nie na jważnie jszych. 
W ie lu  z tych  dziesięciu dysku-

ster w  dziale mechanicznym, 
zgłosił pomysł odlewania! pane­
wek systemem odśrodkowym. 
Dotychczas odlewano je  w  spo­
sób p ry m ity w n y  za pomocą ko l 
by, co dawało złe odlewy i  do­
prowadzało do dużego zużycia 
m ateria łów .

Tow. S tan is ław  Idziaszek, 
pracow nik kadłubow ni, opraco­
w a ł pomysł pasowania klepek 
za pomocą p iły  tarczowej ręcz­
nej o e lektrycznym  napędzie, 
co zaoszczędza 1680 roboczogo­
dzin w  stosunku rocznym, a ob. 
K azim ierz Kostrzewski, m a j­
ster w ydzia łu  elektrycznego, 
zgłosił pomysł, bardzo ważny w 
budownictw ie okrętowym . Ob­
m yś lił m ianow icie specjalne, od 
górne osadzenie lam py przy 
kompasie k ie runkow ym . Prócz 
tego- zgłosił p ro je k t ostrza łk i 
p i ł taśmowych oraz nowy spo­
sób napędu p rzy  badaniu prąd 
nic ku trow ych .

W  k ró tk im  reportażu nie spo 
sób wym ienić wszystkich. W  
ciągu ubiegłego roku zgłoszono 
48 pomysłów, m ających dużą 
wartość p raktyczną i pozwala­
jących na wprowadzenie po­
ważnych oszczędności. Pomysły 
i uspraw nien ia  ty lko  za paź­
dz ie rn ik  i lis topad ubiegłego ro 
ku  da ły Stoczni koło 2,5 m iln . 
zł. oszczędności.

J A N IN A  KO BUS

tan tów  zajm owało się osobisty­
m i antagonizm am i.

Po sprawozdaniu sekretarza 
ustępującej egzekutyw y i  pod­
sum owaniu dyskusji, kandydaci 
na członków przysz łe j egzeku­
ty w y  i  kandydaci w yb ie ran i na 
pow iatową konferencję zaczęli 
składać swe życiorysy. Dopiero 
w tedy zebranie zaczęło nabie­
rać życia, sta ło  się ciekawe. 
Y /śród m ieszkańców te j wsi 
zna jdu ją  się tow arz /sze , k tó ­
rzy  za czasów sanacji b ra li 
czynny udz ia ł w  ruchu rew o­
lucy jnym . W ie lu  mieszkańców 
B ogum iłow ie należało do K o ­
m unistyczne j P a r t i i Polski. N ie 
k tó rz y  poznali Berezę i  sana­
cyjne więzienia. Dziś ludzie ci 
na zebraniu wyborczym  weszli 
do nowej egzekutywy. Spośród 
w ie lu  kandydatów  w yb ran i zo­
s ta li w  ta jn y m  głosowaniu to ­
warzysze: W ojciechowski, O- 
siński, S łow ik, K urzynoga i 
Domagała.

*
Józef W ojciechowski, m u­

ra rz , syn m ałorolnego chłopa 
należał kiedyś do K P P  i  w ys ła ­
ny b y ł przez po lic ję  sanacyjną 
do W ejherow a na ciężkie ro ­
boty. Po w o jn ie  p ias tow ał sta­
nowisko drugiego sekretarza 
K om ite tu  Gminnego w Sulm ie­
rzycach, obecnie jes t przewod­
niczącym Gm innej Rady N aro­
dowej.

A n to n i Kurzynoga to członek 
Francuskiego Ruchu Oporu w 
czasie okupacji.

B y łych  KPP-owców je s t w 
Bogum iłow icach w ięcej: tow. 
Kapela, sekretarz K om ite tu  
Gminnego, tow . tow . K ołaczyk, 
K ub iak, B ibu ła . Z B ogum iło­
wie pochodzi sekretarz K o m i­
te tu  Powiatowego tow . K usiak, 
k tó ry  w  swoim czasie jako by­
ły  KPP-owiec przebyw ał k ilk a  
miesięcy w  Berezie.

Do nowej egzekutyw y weszli 
ak tyw iśc i, ludzie cieszący się 
we wsi dużą popularnością, lą ­
dzie, k tó rzy  w iele w ys iłku  w k ła  
da ją w  organizację spółdzielni 
produkcyjne j. Is tn ie ją  więc 
wszelkie dane po tem u, że no­
wa egzekutywa zrea lizu je p la ­
ny i  uchw ały o rgan izacji pa r­
ty jn e j w  Bogum iłow icach, że 
p o tra f i związać się z organ iza­
c ją  i  brać żyw y udz ia ł w  życiu 
wsi. Bogum iłow ice to wieś u- 
świadomiona. O rganizacja pod­
stawowa w  Bogum iłow icach 
ma więc w a runk i aby stać się 
jedną z przodujących o rg an i­
zacji w  powiecie.

K R Y S T Y N A  D Ą B R O W S K A

OSTROWIDZ

Czechosłowacka kronika kulturalna

Racjonalizatorzy Stoczni Rybackiej 
w Gdyni zaoszczędzili 2,5 miln. zł

(O D W ŁA S N E G O  K O R E S P O N D E N T A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

Ślepi odzyskują wzrok
Leczenie metodą prof. Fiłatowa

stępnie z powodzeniem zastoso 
wane zostało w  c h iru rg ii,  la ­
ryng o log ii, chorobach skór­
nych, wewnętrznych i  dziecię­
cych.

D n ia  30 ub. m. Sejm U s ta ­
wodawczy uchw a lił m. in . u- 
stawę zezwalającą na wcześ­
niejsze przeprowadzenie sek­
c ji zw łok niż to było  p ra k ty k o ­
wane dotychczas. Stare przepi 
sy pochodziły z okresu, gdy 
Wiedza lekarska nie pozwalała 
jeszcze na usta lenie śm ierci 
bezpośrednio po zgonie. Dziś, 
Wobec postępów te ogranicze­
n ia  są nie ty lk o  zbędne, ale i 
szkodliwe, bo un iem ożliw ia ją  
lekarzom  stosowanie pewnych 
skutecznych metod leczniczych. 
Doniższy a rty k u ł, m ów iący o 
■Wynikach prac radzieckiego u- 
czonego p ro f. F iła to w a , w y ja ­
śnia b liże j te sprawy.

_ 10 m arca roku  bieżącego m i 
Eie 75 la t  od urodzenia s łyn ­
nego rosy jsk iego uczonego, o f- 
ła lm ologa św iatow ej s ławy 
W łodzim ierza F iła to w a . Rów­
nocześnie obchodzić on będzie 
Ę5-lecie działa lności naukowej 
1 lekarsk ie j. Urodzony w  roku 
1875 we w s i M icha jłów ka , gu- 
be rn ii Penzeńskiej, w rodzin ie 
lekarza oku lis ty , uzyska ł dy ­
plom  leka rsk i na U n iw e rsy te ­
cie M oskiewskim  ju ż  w  w ieku 
la t 22, by na tychm iast rozpo­
cząć pracę na k lin ice  ocznej. 
W  roku  1903 przenosi się na 
K lin ik ę  Chorób Ocznych U n i­
w ersyte tu  w Odessie, gdzie 
Pracuje —  z przerwą la t  wo­
jennych —  dotychczas. P ro fe ­
sorem te j k lin ik i zosta ł w  roku 
1911. Od roku  1936 pracuje po 
?a tym  jako  k ie row n ik  U kra - 
^s k ie g o  In s ty tu tu  Doświadczał 
nego Chorób Oczu.

Tak w yg ląda w  k ró tk im  za­
rysie życie człowieka, k tórem u 
ta k  w ie le zawdzięcza m edycy­
na teoretyczna i  praktyczna, 
którego m etody lecznicze sto- 
s9Wane są nie ty lk o  w dziedzi- 

jego specjalności, oku lis ty-' 
Ce> ale również i  w szeregu in ­
nych dziedzin m edycyny. Z 
Wielu zdobyczy, wprowadzo 
fiyeh przez profesora F iła to ­
wa, zatrzym am y się na jego 
^e in d z ie  p ■ zaszczepiania no­
sów ki (część oka) w przypad- 
kaeh ślepoty, spowodow anej 
Przez bielmo, oraz na leczeniu 
tkankow ym , które powstało ja - 
ko rozw inięcie te j m etody 'ecz 
tdetwa okulistycznego, a na-

Przeszczepianie ro g ów ki
' P ierwsza praca F iła to w a  o 
przeszczepieniu rogów k i uka­
zała się w  roku 1924. Odtąd 
poświęcił tem u zagadnieniu 75 
prac. Do wybuchu I I  _ W o jny 
Św iatowej F iła to w  i   ̂ jego 
współpracownicy w ykona li prze 
szło 1.000 przeszczepień ro ­
gów ki, to  znaczy w ięcej, niż 
wszyscy in n i oku liści razem 
wzięci od czasu, k iedy przesz­
czepienie rogów ki zostało wpro 
wadzono do k lin ik i.

W  okresie wojennym  m eto­
da ta  b y ła  szeroko stosowana 
przez oku lis tów  radzieckich, 
pozwalając na przywrócenie 
wzroku w ie lu  żołnierzom , ośle­
p łym  wskutek zranień.

Is to ta  zabiegu polega na za­
m ianie rogów k i zm ętn ia łe j na 
skutek spraw chorobowych (np. 
urazu, zapalenia) przez rogów 
kę przezroczystą, zdrową. W  
tym  celu trzeba wyciąć rogów 
kę schorzałą lub je j część 
zm ętnia ła, a w  powstałą ranę 
wszczepić odpowiednio ukszta i 
towaną rogówkę zdrową. Za­
bieg tego rodzaju nosi ogólną 
nazwę przeszczepiania, czy li 
transp la n tac ji. -

N iestety, u zw ie rzą t w yż­
szych i  U człow ieka, przeszcze­
pian ie narządów i  tkanek, po­
chodzących od innego osobni­
ka tego samego ga tunku , uda­
je się w  bardzo w y ją tkow ych  
wypadkach: narząd lub tka n ­
ka na nowym  m iejscu nie p rzy j 
m uje się. Powstaje po pewnym  
czasie m artw ica , przeszczep 
(tra n s p la n tâ t), albo ulega 
wessaniu albo zostaje odrzuco 
ny. Pom yślniejsze w y n ik i uzy 
skuje się, stosując tk a n k i tego 
samego osobnika. N ieste ty, do 
leczenia ślepoty, spowodowanej 
przez bielmo, taka  metoda nie 
nadaje się. Należy użyć z ko­
nieczności rogów k i innego czło 
wieka.

M a te ria ł, ja k i by ł. używ any, 
stanowią więc oczy, usunięte 
operacyjn ie z powodu jak ichś

innych chorób, a mające ro ­
gówkę niezm ienioną, przezro­
czystą. Oczywiście, że tak ich  

| oczu by ło  ty lk o  bardzo nie 
w iele do dyspozycji i  operacje 
przeszczepiania rogówek wyko 
nywane b y ły  bardzo rzadko, a 
w y n ik i tych  operacji nie b y ły  
świetne. Doświadczenie uczy­
ło, że przyczyną niepowodzeń 
je s t niew łaściwa metoda ope­
racyjną .
• Twórcą nowoczesnej, skntecz 
nej m etody operacyjne j, k tó ­
ra  s ta ła  się punktem  w yjśc ia  
d la  dalszych prac —  b y ł F iła ­
tow .

Jak  w szystk ie  p raw ie  zabie­
g i na oku, operacja przeszcze­
pien ia  rogów k i w ym aga nad­
zw yczajne j ostrożności i p re­
cyz ji. F iła to w  w prow adził sze­
reg  instrum entów , p rzy  pomo­
cy k tó rych  zabieg s ta ł się o 
w ie le bezpieczniejszy i  pew­
n ie jszy. W  szczególności korzy 
stne okazały się wprowadzone 
przez niego narzędzia, dzięki 
k tó ry m  usunięto niebezpieczeri 
stwo zran ien ia  soczewki i  'wy­
padnięcia c ia łka  szklistego.

M artwe lepsze niż żywe
Jednak na jważnie jszą zdo­

byczą F iła to w a  by ło  w prow a­
dzenie jako m a te ria łu  do prze­
szczepiania —  oczu ludz i zm ar­
łych . Zastosowanie te j m eto­
dy zapewniło lekarzom  dosta­
teczną ilość m a te ria łu  do prze­
szczepień i  um ożliw iło  szerokie 
stosowanie zabiegu. A le , co by­
ło rzeczą zupełnie rewelacyjną, 
rogów ki z oczu zm arłych  p rzy j 
m ow ały się lep ie j, n iż  rogów ki 
żywych! P rzyczyn ił się do te ­
go również i  zastosowany 
przez F iła to w a  zabieg konser­
wowania rogówek w zimnie. 
Okazało się p rzy  tym , że ro ­
gów ki „żyw e“  p rzy jm ow a ły  się 
lep ie j, jeże li przed ty n i konser­
wowano je  przez pewien czas 
w zim nie (w  temp. 2 —  4° Cel 
sjusza). N iska  tem peratura  po 
woduje pewne osłabienie prze­
jaw ów  życiowych rogów k i (ja k  
i  innych tkanek, w  podobny 
sposób po traktow anych ), przez 
co n ie jako ła tw ie j znosi ją  o r­
ganizm , do którego zostaje 
przeszczepiona.

Oczywiście rogów k i muszą 
być wyjm owane w  stanie moż­
liw ie  świeżym, gdyż pozosta­
wanie ich przez czas dłuższy 
w  u s tro ju  m a rtw ym  powoduje 
powstanie nieodwracalnych 
zm ian w  ich budowie, i  tak ie  
rogów k i do operacji już  się nie 
nadają. (Ten fa k t  spowodował 
wspomnianą na wstępie, ko ­
nieczność zm iany przepisów o 
te rm in ie  sekc ji).

Jakko lw iek  zabiegi w ykona­
ne tą  metodą nie są jeszcze w  
100 proc. skuteczne, to jednak 
w y n ik i prac p ro f. F iła to w a  w  
dziedzinie w a lk i z ślepotą Sta­
now ią o lbrzym ie  osiągnięcie 
praktyczne i  teoretyczne.

Leczenie obcą tkanką
Prowadząc swe prace za­

obserwował p ro f. F iła to w  w  
w ie lu  przypadkach, że do­
okoła przeszczepionej tka n k i 
bielm o, istn ie jące na nieusu- 
n ię te j części „s ta re j“  rogów ki, 
ulega rozjaśn ien iu . Nasunęło 
m u to  m yś l przeszczepiania 
konserwowanej rogów k i już  
nie w  celu zastępczym, ale w 
celu leczniczym, dla w yw oła­
n ia  w tórnego prze jaśnienia 
bielm a. W  ten Sposób powsta­
ło „leczn ic tw o tkankow e“ , nad 
zwycza j szeroko w  m iędzycza­
sie rozbudowane.

Pierwsze prace nad tą  no­
wą m etodyką leczniczą tyczy ­
ły  się o k u lis ty k i, specjalności 
F iła to w a . Uzyskane w y n ik i by ­
ły  rew elacyjne. Już w  roku 
1937 F iła to w  og łos ił pracę o 
zastosowaniu te j m etody p rzy  
bardzo trudn ym " do wyleczenia 
zapaleniu rogów k i na tle  w ro ­
dzonej k i ły :  przeszczepianie 
kaw a łków  n ieżywej rogów ki 
konserwowanej k ilk a  dni w  zim 
nie, na brzeg i rogów k i schorza­
łe j w yw o ływ a ło  w  bardzo k ró t 
k im  czasie ca łkow ite  wylecze­
nie.

Następnie zaczął F iła to w  
stosować leczenie tkankowe 
również i  w  chorobach innych 
organów. Bardzo korzystn ie  
dz ia ła ją  przeszczepienia skó­
ry  zw łok, konserwowanej 7 
dni w  zim nie, na owrzodzenia 
gruźlicze i  W przypadkach w i l­
ka skóry. Również i  w  n iek tó ­
rych  innych chorobach /skór­
nych, w  owrzodzeniach na róż­
nym  tle , w  wypryskach, a na­
wet w  łuszczycy leczenie tka n ­
kowe by ło  stosowane z powo­

dzeniem. Następnie w ypróbo­
wano to leczenie we wrzodach 
żołądka i  dwunastnicy, w  cho­
robach systemu nerwowego, w 
chorobach kobiecych, w  cho­
robach zakaźnych (ja k  dur 
brzuszny i  p lam is ty , trą d ) , w 
ep ilepsji, dychaw icy oskrze­
low e j (as tm ie ), w  zaburze­
niach odżyw iania u  niem owląt 
na tle  przew lek łe j czerwonki 
i  w  szeregu innych chorób.

W idz im y więc,. że m am y tu 
do czynienia z metodą leczni­
czą, k tó ra  działać może w  spra­
wach, w yw oływ anych przez 
najróżnorodniejsze przyczyny, 
w  chorobach różnych narzą­
dów i tkanek. Okazało Się ró w ­
nież, że dla uzyskania ko rzys t­
nego w yn iku  swoistość tk a n ­
kowa przeszczepu nie jes t ko ­
nieczna, to  znaczy, że na scho­
rza łe  tk a n k i jednego rodzaju 
mogą w p ływ ać zupełnie inne 
przeszczepione tka n k i. Tak 
więc np. bielm o można leczyć 
transp lan tac ją  skóry, schorza­
łą  skórę wprowadzeniem  do 
tka n k i podskórnej kaw a łka  ło ­
żyska itp . Okazało się również, 
że przeszczepianie nie je s t je ­
dyną postacią leczenia tkanko ­
wego. W  pewnych przypad­
kach mogą być stosowane w y ­
c ią g i narządów, tka n k i sprosz­
kowane, a nawet p łyny  u s tro jo ­
we ( ja k  krew , p łyn  mózgowo- 
rdzeniowy itd . ) . Jedynym  w a­
runk iem  je s t tu ta j,  podobnie 
ja k  i  p rzy  stosowaniu prze­
szczepiania tkanek, żeby m ate­
r ia ł  w y jśc iow y pochodził z o r­
ganizm u m artwego i  b y ł kon ­
serwowany przez pewien czas 
w  zimnie. Szkoła F iła to w a  
w prow adziła  do lecznictwa 
tkankowego skórę, tkankę  pod­
skórną, mięśnie, naczynia, 
mózg, chrząstk i, błonę o trzew ­
ną, b ia łków kę, rogówkę, na­
czyniówkę oka, nerw  w zroko­
wy, p łyn  z przednie j kom ory 
oka, łożysko, p ły n y  ustrojowe.

W reszcie osta tn im  osiągnię­
ciem w  te j dziedzinie by ło  w y ­
kazanie, że również i  tk a n k i 
roślinne posiadają podobne 
zdolności lecznicze, a jako 
pierwszą roślinę wypróbow dł 
F iła to w  —  i  to z doskonałym 
w yn ik iem  stosowaną do innych 
celów roślinę —  aloes.

Lecznicze  
dzia łan ie  tkan ek

Oczywiście nie należy p rz y ­

puszczać, że leczenie tkankowe 
je s t panaceum' —  lekiem  od 
wszystkiego, że leczy wszystkie 
p rzypadk i chorobowe, że nie 
w ykazuje niepowodzeń. Lecze­
nie tkankow e je s t jednak bez­
spornie metodą niezwykle cen­
ną, w  w ie lu  przypadkach w y ­
w o łu jącą poprawę i  wyleczenie 
tam , gdzie wszystkie dotych­
czasowe m etody lecznicze oka­
la ł y  się nieskuteczne.

N a  czym polega lecznicze 
dzia łan ie  tkanek? Sprawa 
przedstaw ia się prawdopodob­
nie tak , że w tkankach konser­
wowanych pow sta ją  jak ieś  c ia­
ła  chemiczne, mające zdolność 
pobudzania czynności życio­
wych tych  tkanek i us tro jów , 
do k tó rych  następnie zostają 
przemieszczone. Pobudzenie u- 
s tro iu  um ożliw ia  w  następstw ie 
zwalczenie choroby.

W  roku  1943 F iła to w  rozsze­
rz y ł tę koncepcję rów nież i  na 
dzia łan ie  innych środków i  me­
tod leczniczych, k tó re  m ają  
dzia łać na organizm  w  ten spo 
sób, że powodują powstawa­
nie w  n im  chemicznych c ia ł 
bodźcowych podobnych do tych, 
ja k ie  w y tw a rza ją  się poza u- 
s tro jem  w  tkankach konserwo­
wanych. Zostało udowodnione, 
że te  „c ia ła  oporu“ , ja k  je  in a ­
czej nazywa F iła to w , nie są 
fe rm en tam i (enzym am i), ani w  
ogóle c ia łam i b ia łkow ym i.

Ogrzewanie do 120 stopni, 
niszczące fe rm en ty , uw aln ian ie  
stosowanych p repa ra tów  od bia 
le k  m etodam i fizycznym i i  che­
m icznym i nie niszczy ich dzia­
ła n ia  leczniczego. Badania Czi- 
ka łło  w ykaza ły , że w łaściw ym  
w pływ em  tych  cia ł, będących 
prawdopodobnie stosunkowo 
p ro s tym i kwasam i organ iczny­
m i, je s t odnawianie i  wzm aga­
nie dz ia łan ia  fe rm entów  (enzy­
m ów ). Teoretyczne podstawy 
leczenia tkankowego zosta ły po 
sunięte ju ż  dość daleko, ale nie 
zosta ły jeszcze całkow icie w y ­
jaśnione.

Przeszczepianie rogów ki i  le ­
czenie tkankowe zostało w p ro ­
wadzone również i u nas. Leka­
rze nasi stosują m etody te^ już  
dość dawno. P rzy ję ta  przez 
Sejm ustawa s tw orzy ła  w a run ­
k i, um ożliw ia jące w Polsce sto­
sow anie 'm etod profesora F iła ­
towa na szeroką skalę.

D r H E N R Y K  M A K Ó W E K

Rozwój ruchu nowatorskiego 
w górnictwie

N a ogólną ilość 2.383 w y ­
nalazków i  pomysłów racjona­
liza torsk ich , zgłoszonych w  gór 
n ictw ie w  la tach 1947 — 1949 
—  na ro k  ub ieg ły  przypada 
1.550 pom ysłów. Duża ilość 
pom ysłów znajduje się jeszcze 
w  opracowaniu lub je s t w y- 
próbowywana.

Najw yższe nasilenie ruchu i 
rac jona liza to rs tw a w  górnic-1

tw ie  no tu je  się w  d ru g im  p ó ł­
roczu 1949 r., w  k tó ry m  zg ło ­
szono przeszło 1.400 nowych 
pom ysłów rac jona liza to rsk ich .

Ogólna ilość p re m ii, w yp ła ­
cona pomysłodawcom od 1947 
r . przekroczyła kwotę 35 m i­
lionów  z ł, z czego w  samym 
ty lk o  1949 r . wypłacono po­
nad 21 m ilionów  z ł nagród 
pieniężnych.

Zmiana regulaminu  
współzawodnictwa pracy 
w przemyśle metalowym

Zarząd G łów ny Zw iązku 
Zawodowego Prac. P rzem ysłu 
M etalowego opracował nowy 
reg u lam in  współzawodnictwa 
pracy. O pierając się na no - 
wych metodach i  fo rm ach 
współzawodnictwa, za in ic jo ­
wanych i  rea lizowanych przez 
robotn ików , zwłaszcza w  okre­
sie D n i P racy S ta linow skie j, 
regu lam in  wprowadza szereg 
innow acji, udoskonalających 
organizację i  rozszerzających 
zasięg współzawodnictwa.

K o m ite ty  współzawodnic­
tw a zostaną zreorganizowane. 
Skład osobowy zostanie zw ię­
kszony przez wprowadzenie 
p rzedstaw ic ie li pracow ników  
technicznych, k lubu tech n ik i i 
rac jona lizac ji oraz organ izacji 
zakładowej ZMP.

Regulam in zatw ierdza współ

zawodnictwo o t y tu ł na jlep - 
szego zespołu, oddziału i  za­
k ładu oraz wprowadza współ­
zawodnictwo w  dziedzinie po­
p raw y w arunków  bezpieczeń - 
stwa i  h ig ieny  p racy w  każdej 
fabryce.

Specjalne pu n k ty  dodatnie 
przew iduje się za rac jona liza­
to rs tw o  i  now atorstw o, a ta k ­
że za społeczny stosunek do 
pracy, tzn. koleżeńskość, szko­
lenie, porady, w skazówki i  dzie 
lenie się doświadczeniem.

Osobno prem iow an i są ro  - 
bo tnicy, k tó rz y  w  rac jona lny 
sposób dbają i  konserw ują u  -  
rządzenia techniczne i  m aszy­
ny, przedłużając ich zdatność 
użytkową.

N ow y regu lam in  dla robo t­
n ików  przem ysłu m etalowego 
wszedł w  życie z dniem 1 bm.

8 Jys. osób w Lublinie  
obejrzało występy zespołu D W P

D nia  14 bm., w  d rug im  dniu 
pobytu zespołu pieśni i  tańca 
Domu W ojska Polskiego w  
Lu b lin ie , k tó ry  dla uczczenia 
p ią te j rocznicy rozpoczęcia 
zwycięskie j ofensywy zimoycej 
o rgan izu je  kolejno w  różnych 
m iastach Polski na szlaku 
zwycięskiego przem arszu, w y ­
stępy artystyczne, dwa ko le j­
ne przedstaw ienia dla m łodzie 
ży szkolnej i robo tn ików  prze­
ro d z iły  się w  żyw iołowe m an ir

festacje uczuć gorącej p rz y ja ­
źn i dla W ojska Polskiego i  
zbra tanych z n im  w o jsk  r a ­
dzieckich.

Poszczególne num ery boga­
tego p rogram u przyjm ow ane 
b y ły  burzą oklasków.

W  ciągu 2-dniowyeh w ystę ­
pów przedstaw ienie og lądało 
ok. 8 tys . osób spośród żołn ie­
rzy  stacjonującej jednostk i, 
m łodzieży akadem ickie j i  szkol 
nej oraz św iata pracy.

Pięć łat pracy 
Polskiej K ron ik i Filmowej

Polska K ro n ika  F ilm ow a, któ  
re j działalność zapoczątkowa­
ła  czołówka film o w a  I  D y w i­
z ji P iechoty im . T. Kościusz­
k i, obchodzi w  styczniu br. p ią ­
tą  rocznicę is tn ien ia .

P ierw szy num er P K F  ukazał 
się dnia 1 stycznia 1945 r  w 
Lub lin ie , gdzie dzięki radziec­
kiem u sprzętow i zorganizowa­
na została pierwsza p row izo­
ryczna w y tw ó rn ia  film o w a  w 
Polsce, na k tó re j czele sta­
ną ł A leksander Ford. W  m a r­
cu 1945 r. w y tw ó rn ia  przenio­
sła się do Łodzi, służąc za pod­
stawę zarówno p rodukc ji f i l ­
mów dokum entalnych, ja k  i fa  
bu larnych i  ośw iatowych. O- 
becnie w y tw ó rn ia  f ilm ó w  doku 
m entalnych pracuje ju ż  w W ar 
Szawie i  wyposażona je s t w  
najnowsze urządzenia technicz 
ne, u ła tw ia jące  je j  pracę szyb 
ką i precyzyjną.

Ogółem w  ciągu p ięciu  la t  
w y tw ó rn ia  w ykona ła  ok. 250 
num erów k ro n ik i i  ponad 200 
f ilm ó w  dokum entalnych, z któ  
rych  w iele zdobyło uznanie i 
popularność naw et za granicą.

Od jesien i ub. roku  p rzys tą ­
piono do re a liza c ji w ydań spe­
c ja lnych : „W  k ra ju  socja liz­
m u“ , m ontowanych ze zdjęć

R A n I o
W T O R E K  17 S T Y C Z N IA

P rogram  I  n a  fa li 1339,3 m .
P ro g ram  d n ia  8.35, N a  ju tro  

23.55, S ygnał czasu 12.00, W iad o ­
m ości 12.04 16.00, 20.00, 23.00.
W szechnica 9.15, 21.10.

8.40 „Głos m a ją  k o b ie ty “ ; 8.50 —
9.35 M u zy k a  ro zry w k o w a ; 10.00 
P C K .; 10.10 D la  przedszkoli; 10.30 
P ieśn i w  w y k . M ły n a rs k ie j;  10.50 
In fo rm a c je ; 10.55 D la  k las  I  — I I ;  
11.15 A u d . L ite ra c k a ; 11.35 U tw o ry  
fo rte p ia n o w e  kom p o zy to ró w  p o l­
skich; 12.30 D la  w si; 12.55 M e lod ie  
ludow e; 13.25 P rz e rw a ; 16,20 K om  
pozy to r  Tygo dn ia  — Jerzy  F ry d e ­
r y k  H aend el; 17.00 M u zy k a  popu­
la rn a ; 17.30 „Słońce nad stepem “ 
— powieść P a w le n k i; 17.50 W  rocz  
nicę oswobodzenia W arszaw y; 
18.20 „Głos m a ją  k o b ie ty “ ; 18.40 
M u zy k a  rad ziecka ; 19.15 H is to ria  
l i te ra tu ry  po lsk ie j; 19.45 P ieśni 
k o m pozy to rów  po lskich; 20.55 A ud . 
lite ra c k a ; 21.30 S łuchow isko; 22.15 
N a  m uzyczn e j fa li;  23.10 M u zy k a ;
24.00 K on iec  a u d y c ji.

P ro g ram  I I  na  fa li  395,8 m .
P rogram  dn ia  7.05, 13.25, N a  ju ­

tro  23.10, S ygnał czasu 5.13, W ia ­
domości 5.15, 6 00, 6.45, 8.00, 16.00 
20.00, 23.00, W sezchnica 8.15 18.40.

5.10 P oczątek  a u d y c ji;  5.20 K o n ­
c ert dla św ia ta  p ra cy  z P rag i; 6.05 
7.10 G im n astyka; 6.15, 7.20, 7.50 
M u z y k a  ro z ry w k o w a ; 8.05 R ep er­
tu a r  k in  i  te a tró w ; 8.10 M u zy k a ;
8.35 P rz e rw a ; 13.30 M u z y k a  \'OZ- 
ry w k o w a  pod d y r. W ie rn ik a ; 14.00 
Z  życia  W ęg ier; 14.15 M u z y k a  po­
p u la rn a ; 14.55 P C K .; 15.10 D la  
szkół popo łudn iow ych; 15.30 D la  
ś w ie tlic  dziec ięcych; 15.50 Poga­
d anka  sportow a; 16.35 M u zy k a  roz  
ry w k o w a ; 16.50 W iadom ości z te -  
rćn u ; 17.00 K o n ę e rt pod d y r. R ez­
le ra ; 17.45 „S P “ ; 18.00 Z  k ra ju  i 
ze św ia ta ; 18.15 P ieśni kom pozyto ­
ró w  po lskich; 19.00 „W y zw o lic ie le  
i  p ierw s i budow niczow ie  now ej 
W a rsza w y “ ; 19.15 K o n c e rt; 21.00 — 
22.30 K o n c e rt sym fon iczny; 22.30 
„ Z w y rta ło w a  baców ka pod weso - 
ły m  w ie rc h e m “ ; 22.50 M u zy k a  roz  
ry w k o w a ; 23.15 M u zy k a  taneczna;
24.00 K o n iec  a u d y c ji.

radzieckich oraz cyk lu  „P o l­
ska dzisiejsza“ .

Hasłem  naczelnym Polskie j 
K ro n ik i F ilm ow e j w  roku bie­
żącym je s t m ob ilizac ja  społe­
czeństwa do w ykonania planu 
6-letniego oraz do w a lk i o po­
kó j. Zam ierzona je s t rea lizac ja  
cyk lu  film ow ego, poświęconego 
działaczom szczególnie zasłu­
żonym w rea lizac ji p lanu G-let 
niego. Innowacją będzie specjał 
ny „M ies ięczn ik f ilm o w y “  dla 
wsi, dający przekró j na jw aż­
niejszych wydarzeń miesiąca.

W  roku  bież. przew idziana 
je s t rozbudowa w y tw ó rn i f i l ­
m ów dokum entalnych. P rzyczy 
n i się ona n iew ą tp liw ie  do 
dalszego uspraw nienia techn i­
cznego tego zasłużonego i  przo 
dującego dzia łu  k in em a to g ra fii 
po lskie j.

Czeski krytyk 
literacki

przybył do Krakowa
Do K rakow a  p rz y b y ł d r Jan 

Capek, pro fesor lite ra tu ry  na 
U n iw ersytecie  K a ro la  w  P ra ­
dze, w y b itn y  uczony i  k ry ty k , 
au to r szeregu prac z dziedziny 
h is to r ii i  l i te ra tu ry  czeskiej.

N a  zaproszenie Zw iązku L i­
te ra tó w  i  S tud ium  S łow iań -  
skiego gość czechosłowacki 
w yg łos i odczyt p t.:  ,,0  now­
szej lite ra tu rz e  czeskiej i  s ło­
w ack ie j ze szczególnym u- 
względnieniem  twórczości F r. 
H a łasa“ .

T R Y B U N A  L U D U
W ydaw ca: K o m ite t  C en tra ln y  
P o lsk ie j Z jed noczon ej P a rti i 

R obotn icze j.
R edaguje  K o m ite t:  

N a k ła d  R. S. W . „P rasa“ .

R ed akc ja :
W arszaw a, u l. Sm olna 12. 

T e le fo n y : R ed ak to r N acze ln y
6- 22-60, Zastępca R ed akto ra  
Naczelnego 8-33-28, S ekre ta rz  
R ed ak c ji 8-82-29, D z ia ł m ie js k i 
8-71-82. D z ia ł gospodarczy

8-64-78.
C en tra la : 8 -  82 -  28; 8 - 5 1 - 0 4 ;
7 -  0 1 -2 2 : 7 - 0 1 - 2 1 ;  8 -  5 7 - 02.
T e le fo n y  nocne: S e k re ta ria t
8- 82-28. D z ia ł k ra jo w y  8-51-04. 
R ed akto r N o cn y  7-01-21. R e­
d a k to r  T e c h n iczn y  8-57-62.

D z ia ł depesz 7-01-22.

P R E N U M E R A T A :
P ren u m e ra ta  m iesięczna w  
k ra ju  zł 150.— pren u m era ta  
zbiorow a od 10 egz. na Jeden 
adres, p a rty jn a  z l 75— , zagra­

niczna z ł 300.—.
K o n to  P K O  — N r  1-1374

P rzy  zgłoszeniu p re n u m e ra ty  
należy  podać do kład ny  1 czy­

te ln y  adres.
A d m in is tra c ja : W arszaw a ul.

Sm olna 13. te l. 8-29-84. 
K o lp o rtaż , te l. 8-71-80. B iu ro  
R ek lam  1 Ogłoszeń 8-60-23.

D ru k . Z a k ła d y  G ra fic zn e  RSW  
„P rasa“ , u l. Sm olna 10.

*  B-98207
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Zakończenie turnieju  
kó ł sportowych w Warszawie

*Sportow cy — przodownicy pracy 
otrzymali nagrody KW PZPR

W  niedzielę, 15 bm.> w  sa li Leśna 2:1 (15:6, 10:15, 15:6).
$ t. U K F  zakończył się tu rn ie j 
p i łk i ręcznej d la  k ó ł sporto - 
wych p rzy  zakładach pracy, 
zorganizow any przez Radę 
K u ltu ry  F izyczne j i  Sportu 
W RZZ. T u rn ie j, rozpoczęty w  
dn iu  4 g rudn ia  ubiegłego ro ­
ku , zg rom adził na starcie 106 
zespołów w  siatkówce m ęskiej, 
26 —  w  siatkówce kob ie t, 26 
—  w  koszykówce m ęskiej oraz 
2 zespoły w  koszykówce ko - 
biet.

W  f in a le  koszyków ki męs - 
k ie j P L L  L o t Zw iązkowiec per- 
konał zespół C zyte ln ika  Spój­
n ia  3 2 :2 5  (15:11). Zwycięska 
drużyna g ra ła  w  składzie: 
W ierzbołow icz, Prezm ak, B irg  
fe lln e r, Szrebrowski, P łuszyń- 
sk i, W iśn iew ski. Karasiew icz, 
Siesicki. Jan ik  i  Hankiew icz. 
W  spotkaniu o 3 i  4 miejsce 
CRZZ Związkowiec zw ycięży ł 
G U K F  O gniwo 33:24 (14:10).

W  koszykówce żeńskiej f i  
n a łu  n ie  rozegrano. Zespół 
CRZZ Związkowiec, z powodu 
zdekom pletowania drużyny nie 
s ta w ił się do meczu z Liceum  
H and low ym  Spójn ia (W ło  - 
chy ).

W  fin a ło w ym  meczu s ia t - 
ków k i m ęskiej K o le ja rz  Ż y ra r­
dów zw yc ięży ł LZS  Podkowa

D rużyna K o le ja rza  g ra ła  w 
składzie: K ie pu rsk i, Szast, Sa 
dowski, P łacha łka, Jag ie łło , 
Kościanek, Bogucki. Trzecje 
miejsce za ję ła  drużyna PPB 
12 zespół I I I  Budow lan i, w y­
g ryw a jąc  w. o. z Bankiem  In ­
w estycy jnym  N r  1 Ogniwo.

Do f in a łu  s ia tkó w k i żeńskiej 
z a k w a lifiko w a ły  się t rz y  zespo 
ły :  St. U K F — W U K F  Ogniwo. 
Państw. B ank R olny Ogniwo i 
M inex Spójnia. W  spotkaniach 
fina łow ych  Państw. Bank R ol­
ny oddał pu n k ty  walkowerem , 
z powodu zdekom pletowania 
d rużyny. W  decydującym  me - 
czu St. U K F  —  W U K F  O gni­
wo zdobył z drużyną M inex 
Spójn ia rów nież pu n k ty  w. o., 
z powodu zdekompletowania 
zespołu M inex.

T u rn ie j zakończono uroczy, 
s tym  rozdaniem  nagród, k tó  - 
rego dokonał w iceprzewodni - 
czący W RZZ —  B ron is ław  
M arks. M. in. specjalne na­
grody, ufundowane przez K W  
PZPR, w  postaci n a r t o trz y ­
m a li przodownicy pracy, b io ­
rący udz ia ł w  tu rn ie ju : D ruź- 
dziel z RSW  Prasa oraz To­
mala z ko ła  B etonstal Budo. 
w lan i.
_______ i

Krzeptowski i  Kula  
zwyciężają w Zakopanem

^ W  niedzielę 15 bm. zakoń­
c z y ły  się w  Zakopanem 2-dnio 
we m is trzostw a na rc ia rsk ie  I I  
O kręgu Podhalańskiego PZN.

W  kom b inac ji norw eskie j, w 
k tó re j sk lasyfikow ano 14 se­
n iorów , zw ycięży ł D anie l- 
K rzep tow sk i (S N P T T )— 445,6 
p k t.,  przed Kaczm arczykiem  
(A Z S ) —  418,4 p k t. i  Gąsie­
nicą - F ronk iem  (G w ard ia) 
416,5 pk t.

Z ju n io ró w  starszych sk la­
syfikow ano w  kom b inac ji 
dwóch zawodników: 1) K o w a l­

ski (G w ard ia) —  413,2 pk t.,
2) M ieszczak (S N P T T ) —  341 
pkt.

W  ram ach zawodów odbył 
się p ierw szy w  ty m  roku  o- 
tw a r ty  konkurs  skoków na 
dużej skoczni pod K rokw ią . 
Do konkursu stanęło 14 senio­
rów  i  7 ju n io rów . N a jlepszy 
w y n ik  uzyska ł Jan K u la  
(S N P T T ), skoki 51,5 i  59 m., 
nota 217,4 pk t., 2) K rzep tow - 
sk i-D an ie l Józef (S N P T T ), sko 
k i 51,5 i  60 m., no ta 216,9 pkt.,
3) Kozak (G w ard ia ) —  52 i 
56 m,, no ta 204 p k t.

Elim inacje łyżwiarskie 
mistrzostwami Polski

i  G ładkow-

przed
W  niedzielę, 15 bm. odbyły 

się w  Zakopanem elim inacje 
łyżw ia rsk ie  w  jeździe szybkiej, 
przed m is trzos tw am i Polski, 
dla kobiet, ju n io ró w  i  senio­
rów .

Ogólna k la s y fik a c ja  ju n io ­
ró w : 1) Leg iew sk i —  128,88
p k t. 2) R aw ski —  129,05 pkt. 
3) Tkaczyk —  129,40 p k t. S tar 
tow a ło  18 jun io rów .

W  biegu na 500 m  seniorów 
zw ycięży ł K a lba rczyk  w  czasie 
52,1 sek., przed R ytte rem  i  Ko 
w a lsk im . Lewandowski, na sku 
te k  upadku, zna lazł się dopie­
ro  na 10-tym  m iejscu.

B ieg nu 5.000 m w y g ra ł Le­
wandowski w  czasie 10:10,5 
p rz a i K a lbarczykiem , R y tte ­

rem, A ntos ik iem  
skim.

W  ogólnej k la s y fik a c ji zwy­
ciężył K a lba rczyk —  113,55
pkt. 2) R y tte r —• 106,15 pk t. 
3) A n to s ik  —  118,93 pk t. S tar 
tow a ło 16 zawodników.

B ieg kob ie t na 500 m w yg ra  
la  Głażewska —  1:04,2 przed 
Sędzim ir i  KalbarczykoW ą. 
B ieg na 3.000 m  pierwsza u- 
kończyła, w  bardzo dobrej fo r ­
mie, K albarczykow a w  czasie 
7:19,5.

W  p u nk tac ji ogólnej p ie rw ­
sze m iejsca zaję ła Głażewska 
—  138,05 pkt., przed K a lba r- 
czykową —  145,35 pkt. i  Sędzi 
m ir  —  149,04 pkt. S tartow ało 
6 zawodniczek.

Międzyokręgowe spotkania 
w tenisie stołowym

i" M iędzyokręgowy mecz w  te ­
nis ie  stołowym  Śląsk —  K ra ­
ków  rozegrany w  K rakow ie  za 
kończył się zwycięstwem druży 
n y  ś ląskie j, dla k tó re j pu nk ty  
zdoby li: Piechoczek, M etzger i 
Robok —  po 2. Zwycięstw a dla 
K rakow a  odn ieś li: M am czar- 
czyk —  2 i  Dobosz —  1.

N a zawody rewanżowe obie 
drużyny  w y jecha ły  do Chrzano 
wa, gdzie w  środow isku robotn i 
czym wzrosła ostatn io ogrom­

nie popularność tenisa stołowe­
go.

ŁÓDŹ —  W R O C ŁA W  6:3
W R O C ŁA W . Mecz Łódź —  

W roc ław  zakończył się po cie­
kaw ej grze zwycięstwem Łodzi 
w  stosunku 6:3.

Zwycięzcy zdobyli pu n k ty  
przez K ryg ie ra , K rzys ika  i 
Szyberta —  po 2. W s^rs tk ie  
trzy. p u nk ty  dla W roc ław ia  zdo 
b y ł C iupryk.

Na froncie drużynowych walk bokserskich

Gwardziści na czele I  
Stal Wrocław prowadzi w

1 "  o  OLigi
I I  Lidze

Bokserzy K o le ja rza  Gdańsk 
odpadli w  w yn iku  przegranego 
meczu z G ward ią z w a lk i o ty -  
t y ł  drużynowego m is trza  Pol­
sk i w  boksie. N a  placu bo ju 
zos ta ły  ty lk o  dwa zespoły: 
G ward ia W -w a i  Gwardia 
Gdańsk. Spotkanie tych d ru ­
żyn w  Gdańsku zdecyduje za­
pewnie o losach m istrzostw a.

Na ostatn ie miejsce w  tabe li 
spadł Zw iązkowiec Bydg., k tó ­
ry  po zdekom pletowaniu d ruży­
ny ponosi kom prom itu jące 
w prost porażki. W ydaje się, że 
władze k lubu bydgoskiego nie 
op iekowały się w  swoim  czasie 
ju n io ra m i i  gdy z szeregów o- 
deszło k ilk u  renomowanych za­
wodników (K ruża , Leczkowski, 
W ik liń s k i, C h y ła ), zabrakło  od­
powiednio wyszkolonych re ­
zerw.

W  I I  Lidze poważną niespo­
dzianką by ło  zwycięstwo m ło ­
dych pięściarzy W a rty  nad 
Ł K S  W łókn iarzem , k tó ry  b y ł 
kandydatem  do awansu do I  
L ig i.  W  w yn iku  porażki łodzia­
nie spadli na trzecie miejsce w  
tabe li, ustępując S ta li (W roc­
ław ) i  W arcie .

G W A R D IA  (W -W A ) —  
K O LE JA R Z  (G D A Ń S K ) 10:6

W  meczu pięściarskim  o m i­
strzostwo I  L ig i,  rozegranym  
w Radomiu, warszawska Gwar 
dia pokonała K o le ja rza  
(Gdańsk) 10:6. Już przed me­
czem G ward ia oddała 2 pkt. 
w.o., z powodu nadw agi W e­
sołowskiego w  w. p ió rkow ej. 
N a jładn ie jszym  spotkaniem  by 
ła  w a lka  C hychły z W ilczk iem  
w w. średniej. Gdańszczanin 
w y g ra ł przekonywająco na pun 
k ty , m im o doskonałej postawy 
W ilczka. N a  w yróżnienie za­
sługu je  rów nież w a lka  w w. 
le kk ie j Kom uda —  Z ie lińsk i.

W y n ik i (bokserzy G w ard ii 
na p ierw szym  m ie jscu ):

w. musza —  P atora w y g ra ł 
z Guzkiem ; w . kogucia— Szpryn 
ger p rze g ra ł z K la jnem ; w. 
p iórkow a —  W esołowski oddał 
pu nk ty  w . o., z powodu nadwa­
gi. W  walce tow arzysk ie j w y ­
g ra ł z Soczewińskim ; w. le k ­
ka —  Kom uda w y g ra ł z Z ie liń ­
skim  przez t.  k. o. w  I I I  ru n ­
dzie; w. pó łśrednia ■—■ Jankow ­
ski w ypunktow a ł n ieprzekony­
wująco M usia ła ; w. średnia —  
W ilczek p rze g ra ł z Chychłą; 
w. półciężka —  A rchadzk i w y ­
punktow a ł Doleckiego; w. cięż 
ka —  Szym ura w y g ra ł przez 
dyskw a lifikac ję  B ia łkow skiego 
w I I I  rundzie  za nieczystą 
walkę.

Z W IĄ Z K O W IE C  (ŁÓ D Ź) —  
S T A L  - B A TO R Y  8:8

W  meczu pięściarskim  o m i­
strzostwo I  L ig i,  rozegranym  
w  Łodzi, łódzki Związkowiec 
zrem isował ze S talą - B a to ry  
8:8. Z drużyny śląskiej na w y ­
różnienie zas ługu ją : Sznajder, 
N ow ara i B aza rn ik . Z łodzian 
na jlep ie j w yp ad ł Czarnecki.

W y n ik i:  (na p ierwszym  m ie j 
scu zawodnicy Zw iązkowca) w 
muszej S tasiak zwyciężył m ło­
dego Dzięcioła, w  koguciej 
Czarnecki zwyciężył Osieckie­
go, w  p ió rkow e j W ybrańsk i 
przegra ł w  I I  rundzie przez 
t. k. o. z Bazarn ik iem , w  le k ­
k ie j Zajączkow ski zwyciężył 
Kępę, w  pó łśrednie j Ponanta 
zdobył dla S ta li pu n k ty  w . o. 
z powodu nadw agi K ijewskiego, 
w średniej Taborek u leg ł Sznaj 
drow i, w  półciężkie j Skalski 
p rzegra ł w  I I I  rundzie  przez 
t. k. o z N ow arą , w  ciężkiej

N iew adził
bicę.

w ypunktow a ł K u -

G W A R D IA  (G D A Ń S K ) —  
Z W IĄ Z K O W IE C  (B Y D G .) 16:0

Rozegrany w  Gdańsku mecz
0 m istrzostw o I  L ig i bokser­
sk ie j m iędzy m iejscową G war­
dią a Związkowcem (B yd ­
goszcz) zakończył się wyso­
k im  zwycięstwem  gospodarzy 
w  stosunku 16:0.

W y n ik i (gospodarze na p ie r­
wszym m ie js c u ): w  w . muszej 
M iko ła jczew sk i w yg ryw a  na 
pu n k ty  z Nowakiem , w  kogu­
cie j Pek I  w yg ryw a  w. o.; w 
walce tow a rzysk ie j ulega on 
na pu n k ty  swemu koledze k lu ­
bowemu Pękow i I I ,  w  w. p ió r­
kowej G ołyński w ypunktow a ł 
Kowalewskiego, w  w. le kk ie j 
A n tk ie w icz  zwycięża w  trz e ­
cim  s ta rc iu  przez t.k.o R in- 
kego, w  pó łśrednie j K raw czyk 
w yg ryw a  w  I I  rundzie  przez 
poddanie; się Baranowskiego I,  
w średnie j K w ia tko w sk i zw y­
cięża w  I I I  s ta rc iu  przez pod­
danie się Buczkowskiego (w
1 i  I I  rundzie K w ia tko w sk i b y ł 
trz y k ro tn ie  na deskach) w  w. 
pó łc iężk ie j F lis iko w sk i zdecy­
dowanie w ypunktow a ł Gnata, 
w  ciężkie j M ech liński zdobywa 
pu nk ty  w. o.

T A B E L A  I  L IG I  B O K S E R S K IE J

g ie r  p k t. s t.zw .

1) G w ard ia  W -w a 6 11 68:28
2) G w ard ia  G dańsk 6 10 78:26
3) K o le ja rz  Gd. 6 7 57:39
4) Z w iązko w iec  Ł . 6 5 48:46
5) B a to ry  C horzów 6 2 26:70
6) Z w ią zko w ie c  B yd g . 6 1 19:77

I I  Liga

W y n ik i:  w  w. muszej Swis 
(K )  pokonał na pu n k ty  Faskę, 
w w. koguciej Janaszak (K ) 
przegra ł z Czajkow skim , w  w. 
p ió rkow ej F lis ia k  (K )  zrem i­
sował z K ucharsk im , w  le kk ie j 
W y ty k  (K )  p rzeg ra ł wysoko 
na pu n k ty  z Szczepanem, w 
półśredniej K azim ierczak (K ) 
zrem isował ż Kaczorem  (pod 
koniec I  run dy  Kaczor odpo­
czyw ał do 6-ciu na deskach), 
w  w. średniej Kupczyk (K ) 
p rzeg ra ł z M a tu lą  przez podr 
danie się w  I I  r .  (K upczyk b y ł 
pod koniec I  rundy  b lis k i po­
ra żk i przez k.o. i  po gongu pod 
dał się), w  w. pó łc iężk ie j Ta- 
la rczyk  (K )  p rze g ra ł wysoko 
na pu n k ty  z K ru p iń sk im , w 
ciężkie j G ladysiak (K )  w y ­
g ra ł przez t.k.o. p rzy  końcu I I  
rundy z Pajdowskim .

W A R T A “  __
Ł K S  W ŁÓ KNIARZ« 10:6

Rewanżowe spotkanie o m i­
strzostwo L ig i PZB rozegrane 
w Poznaniu m iędzy „W a rta “  
a Ł K S  —  W łókn ia rz  (Łódź) 
zakończyło się zasłużonym 
zwycięstwem  drużyny  W a rty  
10 : 6.

W y n ik i:  w  m uszej M anelski 
(W ) w y g ra ł z K arg ie rem ; w  
koguciej L ied tke  (W ) odniósł 
zwycięstwo nad M ateckim , w  
p iórkow ej S trek (W ) w y pum  
k tow a ł M azura, w  le kk ie j T u ­
row sk i (W ) u le g ł M arc inkow ­
skiemu, w  pó łśrednie j Lech 
(W ) zw yc ięży ł w  I I I  rundzie 
przez d y skw a lifika c ję  K on ic- 
kiego, w  średnie j A dam ski I  
(W ) p rze g ra ł przez dyskw a li­
fikac ję  w  I I  rundzie z O le jn i­
kiem , w  półc iężkie j F ranek 
(W1 zw vcieżv ł W ieczorka, w  
ciężkie j Jaskó ła (Ł K S ) zdobył 
pu nk ty  w . o.

W  K rakow ie  Ogniwo W roc­
ław  w yg ra ło  walkowerem  z 
Cracoyią.

S T A L  P A F A W A G  —
K O LE JA R Z  (PO ZN .) 10:6

W  H a li Ludow ej we W roc­
ła w iu  wobec 8 tys . w idzów 
S tal P afaw ag pokonał w  me­
czu p ięściarskim  o m is trzos­
two I I  L ig i poznańskiego K o ­
le ja rza  10:6. N iespodzianką t a b e l a  n  l i g i  b o k s e r s k i e j  
tego meczu by ło  zwycięstwo g i&r p^t. st.zw.
Swisa (Kol.)_ nad Faską i re -1 t) stal Wrocław 6 9 56:38
mis K azim ierczaka z Kaczo- I 2) zw. Warta 
rem. N a jładn ie jszą  walkę sto- 3) ł k s  włókm. 
czono w  m uszej. | 4) ogniwo Wrocł.

56; 40 
70:26 
51:43

5) K o le ja rz  Pozn.
6) Ogn. C racovia

2 30:66
2 23:73

O wejście do I I  Ligi

B A W E Ł N A  (ŁÓ D Ź) —  
S T A L (R A K Ó W ) 10:6

W  meczu pięściarskim  o w e j­
ście do I I  L ig i m is trz  okrę­
gu łódzkiego —  Bawełna zwy­
ciężył m is trza  okręgu często­
chowskiego S ta l (Raków) 10:6.

W a lk i s ta ły  na słabym pozio­
m ie technicznym. Pięściarze 
częstochowscy dysponują jedy­
nie dwoma w artośc iow ym i za­
wodnikam i. Są n im i Dobosz i 
T rzep izur. Ten ostatn i po tw ie r 
dz ił opinię częstochowskiego 
k ró la  nokautu kończąc przed 
czasem walkę z Renczem.

G W A R D IA  (W R O C ŁA W ) —  
G W A R D IA  (K R A K Ó W ) 11:3

W rocław ska Gwardia poko­
nała Gwardię (K ra kó w )' 11:3. 
W alka w  w. pó łc iężk ie j Branec- 
k i (W roc ław ) —  Żbik (K ra ­
ków ) zakończyła sie obustron­
ną dyskw a lifikac ją  obu zawod­
ników.

W rocław ianie m ie li n a js iln ie j 
sze pu n k ty  w  Kasperczaku, 
K a flo w sk im  i  U rbanow iczu. 
M is trz  E uropy Kasoerczak sto 
czy ł pokazową w alkę z am b it­
nym  W o jtys ia k iem  i  oszczę­
dzając w yraźn ie  przeciwnika 
zwyciężył wysoko na pkt.

Turniej w Gdańsku
G D AŃ SK. N a starcie tu rn ie  

ju  kó ł sportowych w  piłce s ia t 
kow ej, rozpoczętego w  dn. 15 
bm., stanęło 60 drużyn. W  
pierw szym  dniu rozegrano 10 
spotkań.

Podobnie ja k  w  Gdańsku, 
rozpoczęły się w  dn. 15 bm. 
ro zg ryw k i tu rn ie ju  p raw ie  we 
wszystk ich m iastach pow ia to­
wych. Łącznie na terenie woj. 
gdańskiego w  tu rn ie ju  udz ia ł 
bierze ponad 10 drużyn.

W Lidze Koszykowej wygrywają faworyci
Czołowe drużyny utrzymały swe pozycje

Sobotnie i  niedzielne spotka­
nia  w  Lidze Koszykowej nie 
p rzyn io s ły  żadnych niespodzia­
nek. Faw oryc i zakończyli zw y­
cięsko swoje spotkania, a w  w y 
n iku  5 meczów (spotkanie szó­
ste m iędzy Ogniwem  Cracoyią 
i  AZS K ra kó w  zostało odwoła­
ne), w  tabe li w y n ik ła  ty lk o  jed 
na zm iana: K o le ja rz  Toruń wy 
p rzedz ił kolegów z O strow ia.

Czołówka ta b e li: Spójnia 
Gdańsk, Spójn ia Łódź i  K o le­
ja rz  Poznań, u trzym a ła  się na 
poprzednich pozycjach w  ta ­
beli. K o le ja rz  jednak, k tó ry  ro ­
zeg ra ł na jw iększą ilość spot­
kań, us tą p i prawdopodobnie 
swego m iejsca AZS W arsza­
wa, k tó ry  do zakończenia I  run 
dy ma jeszcze jedno spotkanie.

W  beznadziejnej sy tuac ji 
zna jdu je  się S ta l (św ię toch łow i 
ce), k tó ra  w  dotychczasowych 
występach raz ty lk o  p o tra f iła  
rozstrzygnąć spotkanie na 
swoją korzyść.

K O LE JA R Z  (P O Z N A Ń ) —  
W A R T A  Z W IĄ Z K O W IE C  46:40

PO ZN A Ń . Derby poznańskie

o m istrzostw o L ig i koszykowej 
m iędzy K o le jarzem  i  W a rtą  za­
kończyły  się zasłużonym zw y­
cięstwem K o le ja rza  46:40 
(20:17).

Mecz s ta ł na dobrym  pozio­
mie i  przeprowadzony b y ł w  b. 
żywym  tempie. W arc ia rze ob­
ję li niespodziewanie prowadze­
nie i dopiero p rzy  stanie 7:0 u- 
daje się Grzechowiakowi prze­
łam ać złą passę i  s trze lić  p ie r­
wszy kosz. Odtąd g ra  się w y ­
rów nu je  i  Ko le jarze, dzięki lep 
szej dyspozycji s trza łow e j, za­
pew nia ją  sobie prowadzenie.

P u n k ty  dla K o le ja rza  uzys­
k a li: Grzechowiak —  17, Ko- 
laśn iew ski —  14, M a tys iak  —  
10, Ś m ig ie lsk i i  Ja rczyńsk i —  
po 2 oraz Bayer —  1; dla W ar 
ty  —  Dylew icz —  13, K ub ick i 
—  10, Borowczyk —  9, W yb ie ­
ra ls k i —  4, K ara lus —  3 oraz 
M arc in ia k  —  1.

AZS (W A R S Z A W A ) —  
W Ł Ó K N IA R Z  46:34

ŁÓDŹ. W  meczu o m is trzos t­
wo L ig i p i łk i  koszykowej w a r­
szawski AZS pokonał Ł K S

J u l ia n  G a ła j 6)

W rodzinie  
Lebiodów

niem  wozu i  p rze la tu jąc na drugie k rzak i. Z dala, —  A  m usim y zacząć od K o ła  Samopomocy Chłop- 
na b ia łym  polu, cze rn iły  się sy lw e tk i w ron. M róz sk ie j —  uzu pe łn ił N iedręga.
śc ią ł niedostatecznie powłokę z iem i i  szkapa N ie -^  Rozmowę pod trzym a ł dale j K rów ka. L e k k i w ia- 
d ręg i zapadała od czasu do czasu na bardzie j b ło t-  te rek pow iewał od W ie licow a prosto w  tw arze ja - 
n is tych  m iejscach po pęciny. N ie  stanow iło to dla dących. W spom agany mrozem, k ra s ił po liczk i ra ­
n ie j w ie lk ie j przeszkody. Pędziła raźno, rozp rysku- m ieńeami i  sinością.

Zaprzęgi wreszcie W ałek N iedręga, szczupły, 
średniego w zrostu , m łodaw y jeszcze chłop, szkapę 
do wozu i  m achnął batem. Szkapa ruszy ła  z m ie j-

jąc w okó ł śnieg pomieszany z błotem . —  C iekawy zym  —  m ó w ił K rów ka  —• k tó rym  
z rzędu K ołem  Samopomocy będziemy na powiecie. 
Pięćdziesiąt k ó ł chyba już  się zorganizowało.

N iedręga nie pod ją ł tem atu K ró w k i, lecz zaczął 
z inne j beczki:

—  A  ja  m yślę o tym  —  pow iedzia ł —  ja k  tu

W  pewnej ch w ili jadących doleciał g łuchy w a r­
k o t m łocarni. Z b liża li się do pięknego, m urowane- 

sca całą parą. N iedręga szarpnął le jcam i i  szkapa go, obszernego domu. Całe zresztą obejście gospo- 
zw o ln i’ a k roku  W łaściw ie szkapa N iedręg i nie po- darskie znamionowało zamożność, a nawet boga- 
w inna nazywać się „szkapą“ . B y ła  to tęga, ruch liw a  ctwo. Dom m urowany, obory, stajnie... Po jednej 
koby ła  z unrrow sk ich  przydzia łów . N ie  wiadomo, ja k  i P° d rug ie j stronie d rog i s ta ły  dwie stodoły rów - spółdzielnię u nas założyć. Bo wszystko n iby  dobrze, 
tam  inne konie z darów U N R R A , ale Niedrędze uda- n ' ez obszerne, solidnie zbudowane. P rzy  jednej i ecz na gm in ie  ma być jedna spółdzielnia. W ięc ja k  
ła  się szkapa. M im o tęgości c iąg liw a  by ła , ja k b y  z u w ija li się ludzie. Do grubego, długiego dy- t 0 pogodzić —  jedna spółdzielnia, a dwadzieścia
k ip ia ła  w  n ie j nie ty lk o  zim na k re w  ardenów, ale sz' a maneżu zaprzęgnięto dwie pa ry  kon i, każda cztery wsie? Coś m i tu ta j nie pasuje, 
i  ognista arabek. K to  zresztą może zbadać, czy w przeciw leg łym  końcu dyszla. Konie w yg ląda ły  nie —  To n je j esj. wca]e zm artw ien ie  —  rz e k ł Sta- 
w szkapie N iedreg i nie pom ieszały się w szystkie  gorzeJ od N iedręgowej „a rd e n k i“ . Rosłe, spasione, 
końskie rasy? Może na praojcu lub pram atce te j b e c z a ł y  kró tką , natłuszczoną sierścią. Po ’

illim O rt « Cił-A/łrtlłT a 4 J a aa »aa a 1 J —A " •

oby-
cho Lebioda. —  W  środku gm iny, w  ja k ie j resztów- 
ce, pow inna być główna spółdzielnia z magazyna-

szkapy, jeszcze w  średniowieczu pojechał na w yp rą - dwu stronach stodoły, aż do samej drog i c iągną ł m j j Ca łym  biurem , a po wsiach mogą być pom niej- 
krzyżow ą do A z ji ja k iś  szlachcie i  tam  pomie- s l« sad- Pusty w  ch w ili 1 świecący nagością drzew,

r t  r r r - n r i  7 A m r  i i n r o A l /  i  r v i  i  c o r ł - o n  h  « ł n  w i  i  P  a ! a 4 a  __ i  _  J _____^z^ ły* się" "końskie rasy "zimnych ardenów i  go‘rących ogrodzony w ysokim i sztachetam i. Całość św iadczyła 
arabek? Bo wbrew norm alnem u biegow i przyrody  0 dobrobycie i  zamożności gospodarza. Stacho za- 
ciężka, tęga szkapa N ied ręg i ruch liw a  by ła  ja k  sęp lł s ię ‘
arabka. —  W epchnął ojcu s ta ry  maneż, a sam, proszę,

P rzy  drodze W ałek p rzystaną ł. Stacho Lebioda k u p ił taką  porządną maszynę —  rzekł.

z K rów ką  w sied li raźno na wóz i  ten potoczył się 
w  stronę W ielicow a. N iedręga ch lasta ł batem i  co-

tu  k rzyw d y  ludzk ie j.

—  W szystkie  m aszyny m a —  m ów ił dale j Stacho 
-  a ja  jeszcze cepami seradelę m łóciłem .

—  I  ja  cepami k łosu ję  —  dodał N iedręga.
M in ę li w kró tce gospodarkę Sałka i  resztę wsi. Zna-

raz to pobudzał szkapę do szybszego biegu.

M acie j K rów ka , tęg i, w ysoki mężczyzna, w y ją ł 
z kieszeni machorkę, skręc ił papierosa i  puścił m a­
chorkę dale j. Z ko le i skręc ił Stacho, a na osta tku  
W ałek Niędręga. Dzień b y ł pogodny, choć m roźny.

Pola okry te  cienką w ars tw ą śniegu odb ija ły  od swej 2eź li się na szosie i  w tedy szkapa ruszy ła  żyw ie j, 
pow ierzchni prom ienie słońca, zmuszając oczy do m achnął rę k ą .
m rużenia, a ludzi do zasłan ian ia ich ręką. Jechali
przez wieś. Po obydwu stronach d rog i ro s ły  gęste —  Pies mu mordę liz a ł. Może i  m y dochrapiemy 
drzewa i krzew y. Ś w iergo ta ły  w  ich nagich gałę- się maszyn i  tak ich  samych budynków. Z organ izu j- 
ziach wróble, z ryw a jąc się w  pow ietrze za zbliżę- m y się ty lk o

sze spółdzielnie, ta k  ja k  je s t teraz w  „Spo łem “ .

—  To je s t dobrze pomyślane —  w trą c ił K ró w ­
ka —  ale jeszcze n i«rych ło ta k  się w yk la ru je , ja k  
je s t pomyślane.

—  Za co ma się nie w yklarow ać ? —  p y ta ł Stacho.

—  Za co? Jakby ci tu  powiedzieć? Wszędzie, w i- 
—  Sałek nacią ł nie was jednych —  w trą c ił K ró w - dzisz, są ludzie i  ludziska. Jedni będą dążyć do tego,

ka —  nie m ia łb y  tak ich  budynków i  ogrodu. Sporo żeby się w yk la row a ło , drudzy, tacy ja k  Sałek, będą
strzym yw ać. A le  mnie nie to m a rtw i. Czy m y 
znajdziem y ty lu  naszych chętnych ludzi, żeby te 
gm inne spółdzielnie poprowadzić ? O to, w idz ita , 
m i chodzi. Bo co tu  gadać! N ietęgo u nas z czyta­
niem  i  pisaniem , nietęgo. Zabiedowane wszystko, 
zaharowane...

N iedręga podciął szkapę batem, ja k b y  go coś 
ug ryz ło . Wóz z a tu rko ta ł po szosie i  zapanowała 
chw ila  m ilczenia. G dy wreszcie szkapa zw o ln iła  
biegu, N iedręga na chy lił się w stronę K rów k i.

(d. c. n.)

46:34 (24:24). Mecz b y ł emoc­
jonu jący jedyn ie do przerw y, 
k iedy obie drużyny prow adziły  
szybką i  w yrównaną grę.

P un k ty  dla AZS-u zdobyli: 
Bartosiew icz —  16, K am ińsk i
—  10, Z. Pop ław ski —  9, N i- 
c iński —  5, Obrocki —  4 i  M. 
Pop ław ski —  2, dla Ł K S -u : Ży­
liń s k i i  Barszczewski —  po 9, 
M acie jew ski —  8, W ojciechow­
ski —  4, U la tow sk i —  3, Koz­
łow sk i —  1.

SP Ó JN IA  (ŁÓ D Ź) —
AZS (W A R S Z A W A ) 67:56

ŁÓDŹ. W  drugim  meczu ro ­
zegranym  w  Łodzi, AZS (W a r­
szawa) u leg ł m iejscowej Spój­
n i 56:67 (31:35).

Mecz w  pierwszej połowie 
b y ł b. zacięty: po 8 m inutach 
Spójn ia prow adziła  już  różn i­
cą 12 pk t. N iezw ykle am b itny 
z ryw  AZS-u przyn iós ł m u w y ­
równanie, jednak na k ró tk o ; 
gospodarze prow adzili bowiem 
stale różnicą co na jm n ie j 4 pkt. 
W  drug ie j części zawodów prze 
waga Spójn i by ł#  zupełnie w y ­
raźna.

P un k ty  dla Spójn i zdobyli: 
P aw lak —  20, Skrocki —  17, 
M icha lak —  14, M okw ińsk i —  
12, K obzińsk i —  2, Szor i  P la- 
checiński po 1; dla AZS-u: 
K am ińsk i —  21, N ic ińsk i
__19, Bartosiew icz —  7, Z. Po­
p ław sk i —  4, M. Popławski —  
3, D obrucki —  2.

K O LE JA R Z  (T O R U Ń ) —  
S T A L  56:29

TO R U Ń . D rużyna K o le jarza  
odniosła trzecie zwycięstwo na 
w łasnym  terenie, b ijąc  S tal 
(Św iętochłow ice) 53:29 (28:11).

Gra by ła  szybka i  in te resu­
jąca, p rzy  zdecydowanej prze­
wadze ko le ja rzy. N a jw ięce j 
koszy dla K o le jarza  zdobyli: 
G lińsk i —- 18, F rankiew icz —  
14, Stefanowicz L . -— 8, dla 
S ta li: W ozim ko —  8 i  M ajorslci
—  6 .

S P Ó JN IA  (G D A Ń S K ) —  
S T A L  (Ś W IĘ T O C H ŁO W IC E ) 

47 : 31
G DAŃSK. W  meczu o m i­

strzostwo L ig i p i łk i koszyko­
wej m iejscowa Spójnia poko­
na ła S tal (Świętochłow ice) 
47:31 (20:12).

P un k ty  dla Spójn i uzyska li: 
Le lonkiew icz —  18, B rzozow­
ski —  8, M arkow sk i —  7, Ty_ 
szewski —  6, W ojtow icz —■ 4 
i M arkow sk i I I  —  4, d la  S ta li: 
N agórsk i —  9, W ozinko i  Gur 
t le r  —  po 4, K raw czyk  —  7. 
Skaw iński, A nd rze jew sk i i  
G rzesiak -— po 2, K oz io ł —  1.

T A B E L A  l i g i  k o s z y k o w e j

g ier. p k t. st. k .
1) S pó jn ia  Gdańsk 9 8 383:306
2 S pó jn ia  Łódź 9 8 547:450
S) K o le ja rz  Pozji. 11 8 516:442
4) A Z S  (W -w a) 10 7 472:400
5) Z w . W a ria 11 6 478:430
6) G w ard ia  K ra k . 9 5 333:300
7) Ł K S  W lókn . 9 4 446:432
8) K o le ja rz  T o ru ń 11 3 301.550
9) K o le ja rz  O strów 9 3 259:342

10) A Z S  K ra k . 8 2 272:347
11) Ogn. C racovia 7 1 271:300
12) S ta l S w iętoch ł. 9 1 343:467

Obóz kondycyjny dla lekkoatletów

Wyczynowi, sportowcy w Polsce cieszą się opieką ze stro­
ny GUKF-u i związków sportowych, które nie szczędzą 
środków, by umożliwić im utrzymanie się w formie. Na 
zdjęciu trzej trenerzy: Gąssowski, Warchałowski i Hoff­
man, którzy w Krynicy na lekkoatletycznym obozie kon•> 

dycyjnym opiekują się zawodnikami Foto AB

Drugi dzień mistrzostw 
narciarskich młodzieży wiejskie|

W IS Ł A . W  drug im  dn iu o- 
gólnopoiskich m is trzostw  n a r­
c ia rsk ich młodzieży w ie jsk ie j w 
W iśle odbył się o tw a rty  kon­
kurs skoków i do kom binacji.

O tw a rty  konkurs skoków w y 
g ra ł F ros (LZ S  W is ła ), skoki 
51,5 i 48,5 m „ nota 213,2 pkt., 
przed Nogowczykiem (LZ S  Ba 
ra n ia ), skoki 47,5 i 47,5 m., 
nota 198,2 pk t. i  K laczakiem  
(LZ S  Szczyrk), skoki 46 i  47 
m., nota 195,8 pkt.

W  kom b inac ji norweskie j 
pierwsze miejsce za ją ł F ros — 
443,2 pkt., przed Nogowczy­
kiem —  440,7 pk t. i  Reszką 
(LZ S  B a ra n ia ) —  436,1 pkt.

W  konkursie o tw a rtym  sko­

ków  , d la  ju n io ró w  zwyciężył 
Jankow ski (LZ S  K a rp acz ), 
skoki 41 i  45 m „ nota 193 pk t., 
przed B litzem  (LZ S  K a rp acz ), 
skoki 33,5 i  37 m „  nota 154,3 
pkt. i  Szkrabskim  (LZ S  K ry ­
n ica ), s lioki 33 i 33,5 m „ nota 
148,7 pkt.

M im o złe j pogody zawody 
s ta ły  na dobrym  poziomie. Z 
uczestników m is trzostw  na spe 
cja lne wyróżnienie zasługuje 
R udo lf F ros, k tó ry  okazał się 
zarówno dobrym  biegaczem, 
ja k  i  skoczkiem.

Młodzież w ie jska  w yn ika m i, 
uzyskanym i na m istrzostwach, 
udowodniła, że w  n ied ług im  
czasie może znaleźć się w  czo­
łówce na rc ia rs tw a  polskiego.

I  runda gier
o mistrzostwo Ligi Hokejowej

K R A K Ó W . W  meczu o m i­
strzostwo L ig i hokejowej C ra­
covia po w yrów nane j i  stojącej 
na n isk im  poziomie grze poko­
na ła Gwardię 5:2 (3:2, 2:0, 
0 :0 ).

Strzelcam i bram ek dla Cra- 
covii b y li:  Kopczyński I  i  W ię ­
cek —  po 2 oraz Korzeniak —  
1, dla G w ard ii: K ow a lsk i i  Go­
łąbek. W idzów  około 3 tys.

W  zwycięskie j drużynie w y ­
ró ż n ili się M acie jko, W ięcek i 
Korzen iak; u pokonanych n a j­
słabszym b y ł bram karz  —  B ie­
niek.

S T A L  (K A T O W IC E ) —
O G N IW O  (B Y T O M ) 10:0

K A T O W IC E . W  meczu o 
m istrzostw o L ig i P Z H L, roze­
granym  na Torkacie, katow icka 
Stal pokonała Ogniwo (B ytom ) 
10:0 (5:0, 3:2, 2 :0 ). W  zespo­
le O gniwa ty lk o  Masełko b y ł 
pe łnowartościowym  zawodni­
k iem .

B ram k i zdobyli S karżyński 
I I  —  4, Jasińsk i —  3, Bogdol, 
K nyc ińsk i i  Skarżyński I  —  
po 1. -**

G Ó R NIK (JA N Ó W ) —  .
W Ł Ó K N IA R Z  (Z G IE R Z ) 4:<T

K A T O W IC E . 'G ó rn ik  (Ja ­
nów) pokonał W łókn ia rza  
(Z g ie rz) 4:0 (2:0, 1:0, 1 :0 ), 
zdobywając b ra m k i przez: Po- 
lesa, U lm ana, W rób la  I I  i  
W rób la  I.

Z powodu niespodziewanej od 
w ilż y  mecz rozegrany zosta ł 
wcześniej, n iż przew idywano, 
toteż zawodnicy G órnika w y ­
szli na lód bezpośrednio po za­
kończeniu szychty w  kopa ln i 
„W ieczorek“ .

W yznaczony na niedzielę 15 
bm. w  Siem ianowicach mecs 
K o le ja rz  (T o ruń ) —  Stal (S ie­
m ianowice) zosta ł prze łożony 
na poniedziałek 16 bm. i  odbę­
dzie się na Torkacie- J

Dwa pływackie rekordy  
w Warszawie

W  ram ach rozgryw ek o pu­
char PZP - Śląsk pokonał W a r­
szawę 88:55 pkt. W  czasie za­
wodów ustanow iono dwa nowe 
rekordy P o ls k i: na 400 m. st. 
dow. Grem lowski uzyskał w y ­
n ik  5:04,2 wyprzedzając o oko­
ło 30 m. M araska, k tó ry  by ł 
d rug i. N a 200 m. st. klas. Szoł­
tysek, po zaciętej walce z Jan ­
kowskim , uzyskał czas 2:51,8, 
k tó ry  je s t o 0,2 sek. lepszy od 
poprzedniego rekordu Polski. 
Jankow ski w yn ik iem  2:52,6 u- 
s tanow ił nowy rekord okręgu 
warszawskiego.

N ow y rekord Polski w kon­
ku re nc ji k lubowej w  sztafecie 
4 x  200 m. st. dow. zdobyła,

płynąca w  barwach W arszaw y, 
drużyna O gniwa (Lu dw ikow ­
ski, Jab łoński, M arasek, M rocz 
kow sk i), uzyskując czas 
10:08,0. Zwycięzca te j konku­
ren c ji —  Śląsk, płynąc w  skła­
dzie: G rem lowski, Przędo, Ga- 
dzikiew icz, Procel, us tanow ił 
w yn ik iem  9:59,2 nowy rekord  
okręgu śląskiego.

D ru g im  nowym  rekordem  o- 
kręgu warszawskiego jes t, uzy­
skany przez F ija łkow ską , cza3 
1 :29,4 na 100 m. st. grzb ie t.

W  innych spotkaniach o pu­
char PZP Łódź pokonała W y­
brzeże 86:57, a K raków — W ro* 
cław 77:59. 1

Zapaśaiay Związkowca Skry  
na czele tabeli ligowej

D ru g a  n ied zie la  w a lk  zapaśni­
czych o m istrzostw o L ig i w y k a z a ­
ła , że spotkan ia  w  te j dyscyp li­
n ie  sportu  budzą coraz w iększe  
zain teresow anie  publiczności, co 
w  k o n s e k w e n c ji p rzyczyn ia  się do 
po p u la ry zac ji zapaśnictw a. U tw o ­
rzen ie  w ięc  L ig i Zapaśniczej było  
pom ysłem  bardzo ud an ym  i  szczę­
ś liw ym .

Z  n a jc iekaw szych  spotkań, roze­
granych  w  d n iu  15 bm . b y ł m ecz 
w arszaw skiego Z w iązko w ca  -  S k ry  
z k ra k o w sk im  Z w iązko w cem  - L e ­
g ią. Z w y c ię ż y li w arszaw ian ie  i 
w ysu n ę li się na pierw sze m iejsce  
w  ta b e li, przed S ta lą  N o w y  B y ­
tom  i K o le ja rze m  Poznań.

W y n ik i m eczów  n ied zie ln ych  by  
ły  następujące:

I

Z w ią zk o w ie c  — S kra  — Zwiąż*« 
kow iec  — Leg ia  5:3.

G w ard ia  Łódź — G w ard ia  Bydn  
goszc z 6:2.

Z w ią zko w ie c  -  S iła  M y s ło w ic»  
— K o le ja rz  P oznań 4:4.

S ta l W ro c ław  — S ta l N o w y  By-4 
tom  3:5. >

T A B E L K A  L IG I  Z A P A Ś N IC Z E J

1. Z w ią z k .-S k ra  W -w a  2 4 10:6
2. S ta l N o w y  B y to m  2 3 3:7
3. K o le ja rz  P oznań 2 3 9:7
4. G w ard ia  Łódź 2 2 9:7
5. Z w ią zk .-L e g ia  K ra k ó w  2 2 9:7
6. Z w ią z k .-S iła  M y s ło w . 2 2 8:8
7. S ta l W ro c ła w  2 0 6:16
8. G w ard ia  Bydgoszcz 2 0 4:12


